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Listy
rodakcyi, administracyii ekspedyeyi winny być 
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Przedpłata kwartalna
wynoal w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prunkidj 
8 u o !®f' A fea'’ w Austryi 5 gnid. 41 eont., w Riom- 
caecb 8 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. sst, 
W Szwecyl 6 trt. 16 agr., w banii 4 tal. 26 sgr.. w Wio 
ssech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sswajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turoyi 28 fr., w Ameryce 6 dok 
Przedpłata I ogłoszenia
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sienią do ekapedyori Dzień. Poznańskiego.
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Od Redakcyi.
Z początkiem przyszłego tygodnia rozpoczniemy 

’Udtów&w druk „Wspomnień Andrseja 
llUiietla Wo&miana ,li z dwóch, tomów 
cnych, obejmujących epokę od początku Księ-

•j Warszawskiego aż do ostatnich dni powsta-
-. 1830 i 1831.
Wspomnienia te syna kasztelana Kajetana

¡miana tern głównie różnią się od znanych po­
pchnie pamiętników jego ojca, iż, gdy Kaje- 

Kożmian przedstawiał poszczególnie stronę 
wityczną i administracyjną Polski swoich cza- 
WŁ syn yed° eaimuE przeważnie stosunkami 
^.•ackienii i towarzyskiemi. Jeżeli pamiętniki 

'pętana Koźmiana dały nam zajmujący obraz 
'/uosobienia i zapatrywań się generacyi, sięgają- 

pamięcią Polski przedrozbiorowej, i osobi- 
‘sj;? u steru rządu będących w czasach Księstwa 
ffrStawskiego i Królestwa Polskiego, to znów 
- upomnienia Andrzeja Edwarda dają 

poznać wyobrażenia i życie młodszej genera- 
55- zrodzonej wśród wielkich wypadków rewolu- 

francuskiej i pierwszego cesarstwa a wycho- 
¿j i działającej wśród zapasów i usiłowań na- 

ku odrodzeniu utraconej ojczyzny.
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52as POZNAŃ, 25 października, 
tal. Jednocześnie z ważną nader wiadomością, otrzymaną

nas z Wiednia z kół zwykle jak najlepićj poinfor- 
, ¿inych,.0 proponowanym przez gabinet rosyjski Pru-

mina i ustąpieniu kawała Kongresówki aż po Wisłę w za- 
t paźd za przyzwolenie zabrania wschodniój Galicyi przez 
1'z’/>2twę, zamieszcza Koeln. Ztg korespondencyą z Lon- 
£®nyl w którój jest mowa o projekcie, jakoby w Biarritz 
na łfętym, odbudowania Polski przez Prusy na koszt Au- 

któraby utraciła w skutek tśj kombinacyi rusińską 
oleili! Galicyi. Jakkolwiek nie przeczymy, że pierwsze 

i Sesień powyższych ma bezwątpienia faktyczną pod 
■b. (rstóiD bardzićj, że podobna myśl nowego podziału 
. - i i na rzecz Prus i Rosyi nie po raz pierwszy pojawia 
roku prasie europejskiój, to przecież pozwalamy sobie jak 

lęnifej powątpiewać, aby z jednćj strony Prusy, ma 
a względzie stanowisko swe w Niemczech, mogły 

' Pfć ofiarę petersburgskiego gabinetu, aby zaś z dru- 
edyt. rony mogła przyzwolić Francya na zaborcze plany 
5i‘/( która dziś przez organ swój poufny Journal de 

etersbourg nie waha się publicznie oświadczyć, 
myśli bynajmniój odstąpić od powziętego systemu 

iy ducha narodowego w ziemiach polskich jćj podda- 
»v ale że przeciwnie program swój inaugurowany przez 
i Ifjewa i Berga, jak najściślej wykona. Wobec tak 

utystjgiędnego postępowania Rosyi, nie dziw, że nadzieje 
5w głównie dziś ku Austryi sig zwracają, w jćj 
im działaniu w Galicyi upatrując najlepsze na przy-

±__[dla narodowości polskićj gwaraneye. Zbliżenie się
¡ta wiedeńskiego do Francyi i Włoeh, o którćm ze

b ‘rozmaitych donoszą, rokować pozwala, że monarchia 
ia szczerze postępując na drodze reform na we-

;ieć pi M na zewnątrz odzyska niebawem znaczenie przy-
31 e. Poparta zaś przez Francyą i sąsiednie Włochy

! ,llb może Au-trya stawić czoło Rosyi na każdćm polu,
cl Zs żby mocarstwo to zdołało nawet pozyskać dla siebie

lis - . . -
[4! go sprzymierzeńca, z którym go chwilowo, mimo 

¡ielNordd. Al lg Ztg, nie jedna zapewne dzieli 
w ¡5, u. Co zaś do planów odbudowania Polski na wła- 
—r kg, przypisywanych w niektórych kołach hr. Bis- 

owi, policzarny je, jak na teraz, do rzędu kombina-
idniu iennikarskich, nie posiadających dotąd żadnego rze- 
Lu M stego punktu oparcia.
essl napomnieliśmy o zbliżeniu się gabinetów tuileryj- 

.1 i wiedeńskiego, które w ostatnim czasie zaczęło na 
»wracać uwagę publiczną. Otóż ministeryalna pru- 
eidl. Corresp. otrzymała w tych dniach z Biar- 
opiesienie, iż wpływ partyi katolickiej, pa którćj

'om. ¡tui cesarzowa Eugenia, wywołał ten nowy zwrot
SI?J po którój stronnictwo klerykalne we Francyi 

—L ewa się poparcia w kwestyi rzymskiéj. Wiedeńska
W. ie dodaje, że wedle obiegających pogłosek, miał 
y owi abia de Moustier, obejmując tekę spraw zagrani- 
laż dli, zawiązać natychmiast poufne rokowania z Austryą, 

' asojani’
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by .te pozyskać dla Francyi. Rokowania te odnosiły się 
k° d° ,ky?Styi oryentalnéj i rzymskiéj, ale 

ud°a Sprawy P°lskléJ> nie doprowadziły przecież do­
tąd dosadnego stanowczego rezultatu, gdyż Francya po­
stanowią nasamprzód dokładnie zbadać, jakie korzyści
dla méj alians z Austryą nastręcza.

Piojekt związku małżeńskiego pomiędzy księciem 
Humbertem, następcą tronu włoskiego, a jedną z arcyksie- 
żmczek austryackich, coraz głośnićj występuje na jaw, 
utwierdzając mniemanie, że oba od tak dawna nieprzyja­
zne sobie mocarstwa zamierzają obećnie ścisłym węzłem 
przyjaźni się połączyć. Pełne poszanowania dla opusz­
czających Wenecyą wojsk austryackich postępowanie lu­
dności weneckiéj świadczy także, że Włochy wolne po 
Adryatyk nie widzą już źadnój przyczyny upatrywania 
wroga w Austryi. j f j

•z Jak dowiaduje Kreuz Ztg miała wczoraj nastą­
pić ratyfikacya traktatu prusko saskiego przez króla Jana. 
Przypuszczać zatém należy, że dziś wieczorem a najpó- 
zméj jutro ukaże się tekst urzędowy wspomnionego doku­
mentu w Staatsanzeig erze. Wiadomość, podana 
przez Reich. Ztg, jakoby król Jan, rozczarowany obja­
wiaj ącemi się coraz wyraźnićj w Saksonii sympatyami dla 
Pius, postanowił złożyć koronę na rzecz syna, wymaga 
potwierdzenia. Niepotwierdza sig także dotąd wczoraj­
sze doniesienie Br esl. Ztg, o zamianowaniu p. Beusta 
austryaekim ministrem spraw zagranicznych.

Wewnętrzny rozstrój Hiszpanii szybkim postępuje 
krokieni 1 z dniem każdym spodziewać się można wypad- 
nii k™re stanowcze sprowadzą przesilenie. Londyńska 
I all Mail Gazette zamieściła przed kilku dniami list 
z hiszpańskiego pochodzący źródła, malujący jaskrawo 
smutny obraz stósunków téj nieszczęśliwój krainy. Sy­
stem, który obecnie i u dworu i w ministeryaluych kołach 
madryckich zupełną zyskał przewagę, musi niebawem do­
prowadzić do wybuchu. Cenzura sroży się nad dzienni­
karstwem, wszystkie prawie liberalne dzienniki, jak Ibe­
ria, Novedades, Nación, Deinokracia przestały 
wychodzić w skutek zakazów; nowy dekret królewski 
z dnia 9 października zaprowadza reformę wychowania 
publicznego, którego nadzór powierzono obecniekollegium 
złożonemu przeważnie ze znanych reakeyonistów i łudzi 
szczycących się względami dworu, a mnićj odznaczających 
się prawdziwém światłem 1 nauką; inny wreszcie dekret 
nadaje biskupom w obrębie swych dyecezyi prawo usuwa­
nia nauczycieli, celem pozbycia się tą drogą z ich liczby 
wszystkich podejrzanych o wolnomyślność osobistości. Ze­
stawiając szczegóły te z dawniejszemi doniesieniami o su­
rowości policyjno wojskowych rządów Narwaeza, trudno 
zaiste jakąśkołwiek dać wiarę pojawiającym się w dzien­
nikarstwie pogłoskom, jakoby Hiszpania wezwała była 
Austryą do wspólnćj w sprawie rzymskiéj interwencyi; po­
łożenie bowiem własne coraz zawikłańsze świadczy na­
zbyt wymownie o wewnętrznym bezładzie i bezsilności Hi­
szpanii, wszelkie zaś na zewnątrz działanie byłoby nie­
chybnie hasłem wybuchu dla żywiołów palnych, nagroma­
dzonych obficie na półwyspie.

Napomknęliśmy wczoraj na tém miejscu o korespon- 
dencyi berlińskiój do Ti mes a — którą dziś zamieszcza­
my w całości — a w którój jest inowa o oziębieniu stósun­
ków pomiędzy dworem berlińskim a petersburgskim. Jak 
to już powyżćj w’zmiankowaliámy, zaprzecza temu Nordd. 
A lig. Ztg, oświadczając, że przyjaźń króla Wilhelma dla 
cara Aleksandra II w niezém nie jest nadwerężoną. Przy 
téj sposobności powtarza dziennik ministeryalny, co już 
nieraz podnosił, że stanowisko Prus w kw'estyi oryentalnéj 
tak jest pomyślne, iż ze żadną nie potrzebują wiązać się 
stroną i dla tego wszelkie doniesienia, jakoby gabinet 
berliński w téj mierze toczył z Rosyą, Austryą lub inném 
jakiém mocarstwem jakiekolwiek rokowania, całkióm są 
bezzasadne. Również przyjazne według Nordd. A lig. 
Ztg są stósunki Prus z Holandyą, mimo rozsiewanych 
przez dzienniki pogłosek o naprężeniu pomiędzy Berlinem 
a Hagą z powodu kwestyi luksemburgskiéj.

Cesarz Napoleon, chcąc udowodnić publiczności, że 
czerstwćm cieszy się zdrowiem, ukazał się nazajutrz po 
przybyciu do St. Cloud w otwartym pojeździe na bulwa­
rach, gdzie go z zapałem powitano. — Również przycbyL 
nego przyjęcia doznał cesarz Frańciszek Józef w Pradze, 
dokąd dnia wczorajszego przybył.

Najnowszy telegram z Carogrodu donosi, iż książę 
Karol Hohenzollern wczoraj przyjmowany był przez suł­
tana z honorami, jakie tylko panującym osobom zwykły 
się oddawać.

Z Meksyku nie nadeszły od dni kilku żadne ważniej­
sze doniesienia; natomiast podaje wiedeńska Presse 
wiadomość stojącą \v ścisłym związku z meksykańską

sprawą, którój znaczenie wszakże w razie potwierdzenia 
ste tej, byłoby niepoślednićm dla Francyi i dla jój euro­
pejskiój polityki. Otóż w skutek objawionego przez cesarza 
Maksymiliana zamiaru utrzymania się na własną rękę 
w' Meksyku, miał cesarz Napoleon wysłać na dniu 20 b. 
m. do marszałka Bazaine rozkazy dotyczące niezwło­
cznego powrotu jego wraz z całym korpusem francuskim 
do Europy, jednocześnie zaś zawiadomić go, że otrzyma 
amerykańskie statki przewozowe do dyspozyęyi. Francya 
miataby t *m sposobem w obec spraw bliżćj ją obchodzą­
cych wolne ręce wprzódy, aniżeli tego spodziewały się 
lub pragnąć mogły inne mocarstwa.

Nowy podział Polski.
Donoszą nam z Wiednia, ze strony osób 

zwykle dobrze i dokładnie poinformowanych jako 
fakt, że gabinet Petersburgski zaniepo­
kojony mocno postawą Austryi w spra­
wie gaiicyjsko-polskiéj, uczynił w tych 
dniach gabinetowi berlińskiemu propo- 
zycyą ustąpienia Prusom lewego brzegu 
Wisły, żądając w zamian przyzwolenia 
ich na zabór Wschodniój Galicyi i na 
swobodne działanie Rosyi w sprawach 
Wschodu. Łatwo być może, że Inwalid pe­
tersburgski i Nordd. Allg. Ztg berlińska wia­
domość powyższą ogłoszą za zmyśloną i nie ma­
jącą żadnej podstawy, spodziewamy się jednakże, 
że to prawdziwości naszego doniesienia, które nas 
jak powtarzamy, z bardzo dobrze poinfor­
mowanego źródła dochodzi, bynajmniój nie 
poda w wątpliwość. Fakt ten da je wiele do my­
ślenia. Nasamprzód zdziera on ostatecznie 
przybieraną według potrzeby maskę słowiań­
ską z oblicza występującej z podobnemi ofiarami 
Moskwy. Odtąd, jesteśmy przekonani, straci Mo­
skwa ostatnich zwolenników dobrój wiary, je­
żeli ich rzeczywiście miała, pośród Słowiańszczy­
zny, a płatnym swym literackim i politycznym 
agentom usunie wszelką racyą propagandy mo­
skiewskiej pośród Słowiańszczyzny. Dalej, co 
się tyczy Prus, mocno wątpimy, czy 
przyjmą z rąk Moskwy podobny dar Danaów. 
Nie od dzisiaj wprawdzie twierdzimy, że idea 
narodowości jest środkiem tylko i narzędziem 
w ręku potężnych, a że doznaje szacunku i uzna­
nia tam tylko, gdzie się znajduje w zgodzie z in­
teresem posługującej się nią materyalnój siły. 
Nie zdziwilibyśmy się więc zbytnio, gdyby wiel­
kość Prus, zbudowana w Niemczeć h na podsta­
wie idei narodowości, dążyła do pożądanego 
wykończenia i zaokrąglenia w Polsce na pod­
stawie prawa zab or u, przybranego może w sza­
tę także dobrój do użycia — idei ludzkości. 
Któż nam ręczy wreszcie, iżby się nie znaleźli 
może usłużni statystycy, przekonywający świat, 
że lewy brzeg Wisły jest już właściwie do 
szczętu zgermanizowanym i że Polacy są tamże 
tylko złośliwym wymysłem politycznych agitatorów ? 
Wszystkoby to być mogło. W gruncie rzeczy, 
jesteśmy jednakże przekonani, że ¡Prusy, po­
trzebujące w interesie swój przyszłości orga­
nizowania się na podstawie narodowe j, a wska­
zane dla tego koniecznością rzeczy na wyłącze­
nie ze swego organizmu żywiołów obcych, na­
myślą się bardzo, nim przyjmą od swego sąsiada 
ową obfitą w burzliwe następstwa, kłopoty i za- 
wikłania, bratobójczą ofiarę. Co do nas, jesteśmy 
jak zawsze, tak i teraz przekonania, że odkąd 
Prusy przestały być dotychczasowemu Prusami 
a zamieniają się na wielkie państwo północno- 
niemieckie, interes ich wskazuje je raczój na an-

9S
tagonizm, aniżeli na przymierze z Moskwą, n* 
obowiązek dalej rekonstytucyi raczej Polski, ani­
żeli na potrzebę ostatecznej zagłady imienia pol­
skiego. Wreszcie, co jeszcze w tym cieka­
wym fakcie upatrujemy, to z jednej strony sym­
ptom słabości moskiewskiej, z drugiój zapo- 
wiednią zbliżającój się chwili jeżeli nie ostatecznego 
jeszcze rozwiązania, to przynajmniej wstąpie­
nia kwestyi polskiej w nową fazę. Jeżeli 
która, to obecna chwila wymaga tedy czujnój ba­
czności, uwagi a usilnój i zabiegłej pracy tam, 
gdzie, jak w Galicyi obecnie, otwiera się nasze­
mu żywiołowi możność i sposobność organizowa­
nia i skupiania sił i zasobów narodowych.

na przymierze

Wiadomości urzędowe.
Weterynarza pierwszej klasy Kronischa mianowano we­

terynarzem powiatu bydgoskiego.

PRUSY,
Berlin, 24 października. Król Wilhelm zwiedził 

w poniedziałek wystawę sztuk, słuchał referatów oby­
dwóch gabinetów i raportów wojskowych gubernatora 
Berlina, jenerała jazdy hr. Waldersee i kilku innych ofice­
rów; przyjmował następnie na osobnóm posłuchaniu nowo 
mianowanego posła króla wyrtembergskiego, barona 
Spitzemberga, rzeczywistego tajnego radzcę Patowa, a 
w końcu pełnomocników saskich. Prócz tego słuchał król 
Wilhelm referatu podsekretarza stanu Thilego i przyjmo­
wał pruskiego posła u dworu petersburgskiego, hrabiego 
Rederna. O godzinie 5 był obiad u dworu, na którym się 
znajdowało kilku udzielnych książąt, kilku ministrów, na­
czelny prezes Wielkiego Księstwa Poznańskiego pan Horn 
i inni.

Z Drezna donoszą, że król Jan saski zapewne dziś 
podpisze traktat pokojowy, zawarty pomiędzy Prusami 
a Saksonią.

Prawo wyborcze do przyszłego parlamentu Rzeszy 
północnoniemieckiój ogłoszono, jak wiadomo, wczoraj. 
Rząd wydał prócz tego rozporządzenie, ażeby przyspieszyć 
odgraniczenie pojedyńczych okręgów wyborczych. Pomimo 
to nie należy tak rychło oczekiwać rozpisania wyborów 
i zwołania parlamentu, gdyż dotąd nie porozumiano się 
z państwami północnego Związku niemieckiego co do ter­
minu zwołania tegoż; z drugićj strony twierdzą, że równo­
cześnie z obradami sejmu pruskiego nie mogą,'się odbywać 
obrady parlamentu niemieckiego.

Z Darmsztatu donoszą, że rokowania z księciem 
Thurn i Taxis o nabycie prawa do utrzymywania poczt 
w całym Związku północnoniemieckim nie doprowadziły 
dotąd do pomyślnego rezultatu. Pruscy urzędnicy pocz­
towi obliczyli, że książę Thurn i Taxis miał w ostatnich 
latach dziesięcin w przecięciu rocznie trzy czwarte miliona 
guldenów czystego zysku z poczt przez siebie utrzymywa­
nych. Kwotę tę, zamienioną na kapitał, rząd pruski chce 
ofiarować księciu jako wynagrodzenie.

Wykonanie prawa, wedle którego kapitał banku pru­
skiego ma być powiększony o pięć milionów talarów, ma 
w tych dniach nastąpić. Równocześnie z ogłoszeniem po- 
mienionego prawa wyjść ma odezwa do właścicieli udzia­
łów bankowych, ażeby się w cztery tygodnie oświadczyli, 
czy chcą wziąć udział w podwyższeniu kapitału.

Nowy poseł austryacki w Berlinie hr.Wimpffen otrzy­
mał podobno instrukeye, ażeby się starał odnowić dobre 
porozumienie z Prusami.

Wczorajszy Staatsanzeiger ogłosił treść trakta­
tów, zawartych pomiędzy Prusami a księstwem Sasko- 
Wajmarskiém, Oldenburgią, Brunszwigiem, księstwem 
Sasko-Altenburgskićm, Sasko-Koburgsko-Gotajskiém, An- 
baltyóskiém, Schwarzburg-Sondershausen, Scbwarzburg- 
Rudolstadt, Waldeck, Reuss młodszą linią, Schaumburg- 
Lippe, Lippe, miastami wolnemi Bremą i Hamburgiem 
z dnia 18 sierpnia 1866, tudzież traktaty pokojowe, za­
warte pomiędzy Prusami a księstwami Mecklemburg- 
Schwerin i Mecklemburg-Strelitz’ z dnia 21 Sierpnia 1866.

Król Wilhelm przyjmował w zeszłą sobotę deputacyą 
kolegiów miejskich z Hanoweru, a na przemowę przewo­
dniczącego deputacyi odpowiedział, że się cieszy, iż widzi 
deputacyą u siebie; nie zapoznaje bynajmniój, że krok 
ten nie był dla niéj łatwym. Jeżeli zajdą wypadki podo­
bne, jak ubiegłego lata, natenczas jest obowiązkiem wy­
powiedzieć sobie z obydwóch stron otwarcie wszystko. Dl
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sanskrytem i chińszczyzną sąsiedzi, znali i chcieli znać 
płody naszój literatury i jakkolwiek administracyjna ich 
reprezentacya w Poznańskićm, niekoniecznie usposobiona 
do krytycznego ocenienia utworów literatury i nauki, oka­
zuje się za to tćm sklonniejszą do odszukiwania w nich 
raczój symptomów nie istniejącój agitacji politycznćj, — 
sądzimy przecież, że już sama poważna zewnętrzność no­
wego tomu Roczników; że format ogromnćj ósemki; że 
wreszcie trzydzieści sześć arkuszy druku, — przekonają 
bez trudnego trochę dla ludzi nienaukowych i nieposiada- 
jących języka polskiego zajrzenia wewnętrze książki, 
że tylko czysta nauka zajęła w nićj miejsce, gdyż Łgitacya 
polityczna obrałaby sobie zapewne wygodniejszy środek 
komunikacyjny. Po tym konieczsym wśród okoliczności, 
w jakich się Towarzystwo znajduje obecnie, wstępie, przy­
stępujemy do rzeczy, korzystając zarazem z dzisiejszćj 
sposobności, aby rozbudzić dla tak pięknój i użytecznćj 
instytucyi interes słabnący od niejakiego czasu równie 
miejscowśj, jak zamiejscowój publiczności naszój. Jak zwy­
kle, tak i na ten raz zawierają Roczniki prace naukowe 
obu wydziałów Towarzystwa, tak wydziału nauk hi­
storyczno moralnych, jak wydziału nauk przyrodzonych; 
nadto przedmioty treści filologiczno literackiój i kronikę 
spraw bieżących. Na pierwszóm miejscu znajdujemy Pa­
miętnik, posłużyć mająey do historyi pierw­
szych dni powstania Polski 1830 roku przez 
oficera sztabu polskiego, tłómaćzony z ręko- 
pismu francuskiego, spisanego wlistopadzie 
1831 roku, w górach karpackich. Pamiętnik tenże, 
skreślony przez adjutanta wielkiego księcia Konstantego,

naocznego świadka wypadków, obejmuje historyczny rys 
takowych od chwili wybuchu dnia 29 listopada aż do nie- 
mniój ważnój, epokę w dziejach powstania stanowiącój 
chwili, kiedy wielki książę Konstanty udzielił pozosta­
łym przy boku swoim wojskom polskim piśmienne po­
zwolenie udania się do swoich. Kto zna przebieg owych 
wypadków, i rolę, jaka każdemu z główniejszych ich boha­
terów przypadła; komu pamiętne wreszcie opowiadanie 
Maurycego Mochnackiego, temu nie może tóż być ani na 
chwilę wątpliwćm nazwisko i osoba autora Pamiętnik a, 
którego bezimienność i w niniejszćm przecież sprawozda­
niu szanujemy, skoro jćj sam w swym pamiętniku zrzucić 
nie uważał za rzecz stósowną. Wiele nowego nie odsłania 
ów P a m i ę t n i k; treść jego posłużyła widocznie za źró­
dło, główne niemal, Maurycemu Mochnackiemu w drugim 
tomie jego Historyi powstania Narodu Polskie­
go w roku 1830 i 1831. Cokolwiekbądź jednakże, ma 
rzecz owa wartość jako oryginał autentyczny owego 
źródła jednego z pierwszorzędnych dzieł naszój nowocze­
snej literatury historycznój. Okoliczność, że tedy Pamię­
tnik ów znajduje się wcielonym w opowiadanie Mochnac­
kiego, znana —jak nam wątpić nie wolno — ukształconym 
sferom spółeczności naszój, uwalnia nas poniekąd od po­
trzeby zdawania tutaj sprawy z jego treści. Natomiast 
trudno nam powstrzymać się od mimowolnśj uwagi, że 
autobiografia autora z owych kilku dni powstania w roku 
1830 jest nam równie próbą, jak zapowiednią i świadec­
twem charakteru publicznego, który i w późniejszych wy­
padkach krajowych kilkakrotnie jeszcze występował w spo­
sób, będący może wypływem dobrój wiary'działającego,

ale nie wolny mimo to od pozornój przynajmniej dwuzna­
czności, która w narodzie, jak nasz, staje się zawsze dość 
pewnym tytułem niepopularności. W każdym zaś 
razie bylibyśmy chętnie widzieli, aby redakeya Roczni­
ków, drukując ciekawy ten i zasługujący na ogłoszenie 
dokument, była przecież położyła ze swój strony zastrze­
żenie przeciw pewnym zapatrywaniom i stanowisku autora. 
Na drugióra miejscu znajdujemy przekład Chmur Ary- 
stofanesa przez profesora Marcellego Mottego. Ceniąc 
sam przekład bardzo wysoko; uznając dalój wagę histo­
ryczno polityczną arystofanesowój komedyi dla współcze­
snych stósunków Grecyi i dla wszystkich, co je dzisiaj 
bliżój poznać i studyować pragną, — wyznajemy przecież 
otwarcie, że, gdyby wybór od nas był zależał, bylibyśmy 
woleli widzieć przyswojoną dla ubogiój naszój w przekłady 
z piśmiennictwa starożytnego literatury - jaką tragedyą 
Sofoklesa lub Eschyla, aniżeli Arystofanesa Chmury, 
w których dowcip i sól satyryczna zostawiają mało niestety 
miejsca dobremu smakowi i estetyce tak pomysłów, jak 
wyrażeń. Szanowny tłómacz pojął nasze skrupuły sam 
najlepićj. Ręcząc w krótkiój przedmowie za najściślej­
szą wierność przekładu, dodaje: „Niektóre wyraże­
nia, niezupełnie zgodne z uczuciem przyzwoitości w te­
raźniejszym wieku, muszą być zrozumiane i wytłó- 
maczone ze stanowiska wyobrażeń świata starożjtne- 
go.“ — Zastrzeżenie to, jak najsłuszniejsze, nie ocala 
wszakże, bo nie ińoże ocalić przekładu od wyrażeń, jakie 
np. znajdujemy na stronach 68, 89, 90, a jakich w niniej­
szćm sprawozdaniu; nie mamy powodu zamieszczać. Co­
kolwiekbądź jednakże, jesteśmy dalekimi od rozciągania na-
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tego powtarza i tą, rńzą, co już był pówiedział innym de­
putowanym swoich nowych poddanych. 2e się spodziewać 
należy zmian w Niemczech, o tćm w ostatnich latach pe­
wnie nikt nie wątpił. Kiedy wojna zagrażała, nie pozo­
stawił ani na chwilę książąt i rządy krajów przez Prusy 
okolonych w niepewności co do tego, jakim będzie ich los, 
jeżeli zwycięztwo będzie po jego stronie. Gdyby się byli 
z Prusami złączyli tak, jak ich interes tego wymagał, by­
liby zachowali i "nadal integralność; lecz z przyłączeniem 
się ich do nieprzyjaciół Prus, za nic nie można było być 
odpowiedzialnym. Podobne przedstawienia czynił pokii- 
kakrotnie. Najtrudniejszym był mu krok, którego konie­
czność wymagała, przeciwko Hanowerowi, którego dom 
królewski z jego domem połączony jest przez tyloletaie 
stósunki. Ani jego ojciec, ani brat, ani on sam nigdy 
nie myśleli połączyć Hanoweru z Prusami inaczój, jak 
przez ścisły stósunek związkowy. Przez kilka miesięcy 
oddawał się nadziei, że będzie wstanie porozumieć się 
z królem i rządem hanowerskim; a nawet na dwa tygo­
dnie przed wybuchem wojny nie zrzekł się był jeszcze tćj 
nadziei. Ponieważ jednakże konieczność sprowadziła inne 
rozwiązanie, cieszy go, któremu tak trudno było się zde­
cydować na ten krok, każdy objaw wierności i przywią­
zania z nowych prowincyi do dawniejszych domów książę­
cych; widzi on w podobnem usposobieniu rękojmią ró- 
wnćj wierności i przywiązania do niego samego i jego 
rządu, jeżeli rząd ten pokaże, że na nie zasługuje Dla 
miasta Hanoweru, w którego imieniu deputacya szczegó­
łowo występuje, wszystko chee uczynić — daje na to swe 
królewskie słowo, co jest w jego siłach, ażeby złagodzić 
straty nie dające się uniknąć. Właśnie los miast stołe­
cznych boleśnie go dotknął przy jego postanowieniach. 
Wszystko im wynagrodzić, co tracą, jest niepodobną; 
lecz to, co może być zachowanćm i ochronionym, to ma 
być, jak to już wyrzekł był w swych proklamacyach, za- 
chowanćm i ochronionćm. Deputacya niechaj o tćm do­
niesie obywatelstwu; późnićj powtórzy on to jeszcze raz 
sam, jak przybędzie do Hanoweru w odwiedziny.

Saski minister Friesen wyjechał ztąd do Karłowych- 
warów (Karlsbad) do króla Jana.

W tych dniach zebrać się tu ma komisya wyższych woj­
skowych lekarzy, powołana przez naczelnika wojskowego 
wydziału medycznego, dra Grimma. Komisya ta ma czu­
wać nad sporządzeniem sztucznych członków dla amputo­
wanych wojskowych z korpusu gwardyi, drugiego i trze­
ciego. Amputowani z innych korpusów zebrani będą 
w tymże celu w innych miastach.

Armia pruska konsystuje wedle najnowszego rozpo­
rządzenia w 215 miastach garnizonowych, a mianowicie 
w Hanowerze w 12 miastach, w Hesyi Elektoralnćj w 6, 
w księstwie Nassawskićm w 3, w księstwach nadelbiań- 
skich w 13 i we Frankfurcie n. M. Załoga pruska w kró­
lestwie Saskićm rozdzielona jest na 9 miast. Prócz tego 
fortece związkowe Moguncya i Luksemburg mają załogę 
pruską. Najliczniejszy garnizon ma Berlin, bo liczy bli­
sko 20,000 żołnierza, po nim przychodzą ze załogą od 
5000 do 10,000 miasta Moguncya, Hanower, Wrocław, 
Kolonia , Królewiec , Magdeburg, Szczecin, Poczdam, 
Poznań, Gdańsk, Koblencya i Luksemburg.

W dniu 21 b. m. zabrano w Berlinie numer 42 czaso­
pisma Verfajssung bez podania przyczyny.

Znany Oskar Becker, który przed kilku latami strze­
lił do króla Wilhelma pruskiego w Baden-Baden i za to 
skazany był przez sądy badeńskie, jeżeli się nie mylimy, 
na dziesięcioletnie ciężkie więzienie, został w tych dniach 
na wstawienie się króla pruskiego ułaskawionym przez 
w. księcia badeńskiego, z tćm jednakże zastrzeżeniem, że 
nie wolno mu bawić w żadnym kraju niemieckim.

— Tutejsza Beri. Börsen Ztg pisze o stósunkach 
pomiędzy Prusami a Rosyą co następuje: Uwaga podana 
niedawno przez nas, że stósunki pomiędzy Prusami a Ro­
syą bynajmnićj nie są przyjazne, i że gabinet rosyjski tak 
bezpośrednio przez groźną postawę chciał zwycięztwa 
Prus ograniczyć, jak tćż z drugićj strony przez intrygi 
zamierzał zgotować zapory, napotkała wprawdzie na za­
przeczenie urzędowe, lecz my mimo to mamy trafny po­
wód do przywięzywania więcćj wagi do źródła, z którego 
ową wiadomość czerpaliśmy, jak do zaprzeczenia ze 
względów formalnych pochodzącego Uważamy przeto 
najnowszą korespondencyą berlińską do Ti mes a, obra­
cającą się w tymże kierunku, za bardzo ważną, lubo ta­
kowa w niektórych punktach za daleko idzie i mięsza od­
ległe, niepewne prospekty ze zamiarami już stanowezemi. 
Przytaczamy główną treść owego listu: Przed dwoma ty­
godniami donosił półurzędowy Journal de St. Pe­
ter sb ourg, że rząd pruski czynił w Wieduiu zabiegi, 
aby pozyskać współdziałanie Austryi w uregulowaniu 
kwestyi wschodnići, że jednak gabinet wiedeński odmo­
wną udzielił odpowiedź. Doniesienie to, mimo zaprze­
czeń Nordd. Allg. Ztg, nie było bez podstawy. Trzeba 
tylko było dodać, że Prusy nie tylko do Wiednia ale i do 
Paryża przesłały równocześnie tę samą propozycyą. 
Z dwóch przedewszystkićm pobudek zapragnął nagle 
rząd pruski wciągnąć sprawę wschodnią do dyplomaty­
czni akcyi swojćj i do wystąpienia przeciw staroda­
wnemu petersburgskiemu sprzymierzeńcowi. Nie może bo­
wiem sam król Wilhelm zapomnieć tego, że cesarski jego 
siostrzeniec przed rozpoczęciem wojny bezprzestannie 
usiłował Prusy do ustępstw nakłonić, a po szczęśliwśm 
ukończeniu wojny parł bezustannie, ażeby miano wzgląd 
na Królestwo Saskio, Księstwo Darmsztadzkie, że opie­
kował się Hanowerem i że pozwolił prasie rosyjskiej na 
nieprzyjazne zachowanie się przeciwko Prusom. Z po-
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szćj krytyki orygi nału , na samo dzieło przekładu, 
który dokonany z równą wiernością, jak sztuką.

Trzecie miejsce zajmuje rozprawa medyczna doktora 
A. Mizerskiego pod napisem Patologia Cellular u a 
wobec nowszćj krytyki, rzecz z pola ściśle i wyłą­
cznie lekarskiego, którćj osądzenie tylko ludziom facho­
wym pozostawić możemy. Idzie następnie obszerna, li­
cząca przeszło dwadzieścia jeden arkuszy druku praca 
historyczna pana Leona Wegnera, nosząca tytuł Sejm 
Grodzieński ostatni. Ustęp od 26 sierpnia 
do 23 wrześn ia 1793. Autor nio ograniczając się na 
dziejach tego pamiętnego w dziejach Polski sejmu, dodaje 
nadto rozprawę przebiegu rokowań mocarstw sąsiedzkich 
przy sposobności trzeciego podziału Polski. Równie ob­
szernej, sumiennćj a na nie ogłaszanych dotąd jeszcze 
drukiem dokumentach opartćj monografii o tym najtragi­
czniejszym ustępie z całćj przeszłości polskićj nie mie­
liśmy dotąd, jakkolwiek nam sumienność krytyczna nie 
pozwala przemilczeć o drobiazgach znajdujących się we 
wstępie a wymagających może uzupełnienia lub sprosto­
wania. Tak np. nie jest rola prymasa Radziejowskiego 
w sprawie koronacyi pierwszego króla pruskiego tak nie­
znaną, jak ją wstęp do owćj pracy przedstawia. Był on 
gorliwym właśnie rzecznikiem uznania królewskości pru­
skićj wobecRzeczypospolitćj, zostawał w jak najściślejszych 
stósunkach z posłem brandenburgskim w Warszawie, Ho 
werbeckiem, a w nagrodę swój usłużności miał sobie nawet 
jeszcze w roku 1703, w czasie inwazyi szwedzkiój, do­
daną straż honorową brandenburgską w Warszawie, która 
wraz ze Szwedami nad jego bezpieczeństwem czuwała.

wodu tego zachowania się niekoniecznie przyjacielskiego 
powstały w umyśle króla Wilhelma wątpliwości, czy mo­
żna zawsze na dawnego sprzymierzeńca rosyjskiego tak 
pewno liczyć, jak to powszechnie w Berlinie dotąd przyj­
mowano. Podobne wątpliwości w sercu króla zapewne 
hr. Bismarck potrafi wyzyskać na korzyść dalszych swoich 
planów politycznych. Przypuszcza, że Austrya ma zamiar, 
odważyć się raz jeszcze na walkę o hegemonią w Niem­
czech i wie, co ma sądzić o obecnój miłości pokoju Fran- 
cyi. Cóż więc jest naturalniejszego nad to, że mąż tak 
niezwykłego charakteru, jak hrabia, chciałby uprzedzić 
grożącą walkę, odwracając działalną siłę ewentualnego 
nieprzyjaciela i mocarstwa wątpliwie neutralnego na nowe 
pole działalności? Najchętnićj zapewne przeciw Rosyi, 
która mimo wszystkich od 50 lat od Prus otrzymanych 
przysług, usiłowała Prusy trzymać na podrzędnem stano­
wisku. Byłby to zaiste pożądany zwrot, niemówiąc już 
wcale o tćm, że Prusy przez walkę przeciwko Rosyi sta­
łyby się w całych Niemczech popularnemi, i że jest żywo- 
tnćm zadaniem Prus działać przeciw potędze ros-.jskiej, 
która tern groźniejszą się staje, iin łatwiejszóm jest dla 
niej skoncentrować na danych punktach silue masy wojsk 
za pomocą wykończenia sieci kolei żelaznych. Przytacza 
następnie korespondent artykuł DziennikaPoznań- 
ski ego pod tytułem „Rosya i Polska“, dałój artykuł 
z petersburgskiego przeglądu So vremennaya Syno­
psis, a nareszcie trzeci artykuł z wychodzącego we Wie­
dniu ruskiego pisma humorystycznego Straćhopud. 
Z pierwszego okazuje się, że szlachta polska w nowszym 
czasie pokłada nadzieję w Prusach; drugi dowodzi, że 
Rosya miała słuszne powody, ażeby się w obec Prus mieć 
na baczności, a z trzeciego wynika, że w Rosyi lękają się 
spiknięcia się hr. Bismarcka z cesarzem Napoleonem. 
W końcu podnosi korespondent, że Napoleon III od czasu 
wynurzenia Bismarckowskich planów widocznie ostygł 
w zapale swoim co do utrzymania korony saskićj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 października. Rząd rosyjski nie prze- 

staje szafować dobrami, będącemi własnością skarbu 
Królestwa Polskiego, a nawet rozszerza obecnie zakres 
swój hojności; świeżym tego przykładem nadanie jenerał- 
majorowi Płautin, posiadającemu, jako mikołajowską do- 
nacyą, majoratowe dobra Białkę i Stężycę w Lubelskićm 
w powiecie krasnostawskim, majątku Siennicy Królewskiój 
w tymże powiecie, tytułem wynagrodzenia za ubytki w do­
chodach, wynikłe ze zniesienia powinności włościańskich. 
Jednocześnieotrzymał hr. Toll, właściciel majoratu Unie­
jów w powiecie kaliskim, podobnież^tytułem wynagrodze­
nia w wieczyste dziedziczne ¡(osiadanie majątek Grzybki, 
do ekonomii Brednia w kaliskim powiecie należący, 
oraz część lasu skarbowego z leśnictwa Turek. Do­
kąd podobne gospodarstwo zaprowadzi, przewidzieć nie 
trudno.

Na Podolu i Wołyniu zamknięto świeżo, jak donosi 
Kije wlani n, cztery rzymsko-katolickie klasztory : kks. 
Karmelitów w Berdyczowie i Kamieńcu, panien Domini- 
kanek w Kamieńcu i kks. Franciszkanów w miasteczku 
Międzyrzeczu w ostrogskim powiecie.

— Jeszcze nie upłynął dwuletni termin, ukazem 
z dnia 22 (10) grudnia r. z. do sprzedaży dóbr właścicie­
lom polskim na Litwie i Rusi przeznaczony, a już na 
tychże właścicili nałożoną została nowa, ich tylko jedynie 
obciążająca kontrybucya. Jest że to kara za to, że ukazu 
carskiego przed wyznaczonym terminem nie wykonali, ża- 
dnćj ku temu nie mając możności z powodu braku naby­
wców? Czyli tóż raczój nową kontrybucyą uważać należy 
za prosty bodziec do natychmiastowego wykonania najbar- 
dzićj bezwzględnych wymagań ?

Jedno czy drugie zawsze środek ten grozi ostateczną 
ruiną właścicielom polskim. Dobra ich są, jak wiadomo, 
zniszczone, a tu rzeczona kontrybucya ma być od razu 
opłaconą; w przeciwnym wypadku jeźli oraz po miesiącu 
zwłoki nie zostanie zapłaconą cała kwota v. raz ze sztro- 
fem wynoszącym 50 pet., dobra podlegają sprzedaży przez 
licytacyą t. j., jak wśród obecnych stosunków, oddane zo­
staną zadarmo jakiemu czynownikowi lub na skarb za­
brane.

Rozporządzenie względem tćj kontrybucyi, wydruko­
wane nasamprzód w Ki jewlaninie a przez dziennik 
Siewiernaja Poczta powtórzone, nie oznacza nawet 
wysokości tćj opłaty.

Podajemy tutaj ten szczególniejszy dokument, pozo­
stawiający ezynownikom jakuajwiększą dowolność użycia 
wszelkich sposobów dla wydarcia Polakom własności 
a ogłoszony w dziennikach urzędowych rosyjskich bez 
oznaczenia czasu, miejsca i osoby, przez którą wydanym 
został. Oto dosłowny przykład tego charakterystycznego 
utworu czynownictwa według tekstu rosyjskiego, jaki znaj­
dujemy w 198 numerze Siewiernaja Poczta, będącej 
organem ministerstwa spraw wewnętrznych:

„Z K ij o w a. W K i j e w 1 a n i n i e ogłoszone zostały 
następujące przepisy względem rozkładu i sposobu po­
bierania opłaty z dóbr właścicieli pochodzenia pol­
skiego.

„I. Osposobie rozkładu opłaty. § 1. Naj- 
wyżćj zatwierdzona suma na pokrycie nadzwyczajnych wy­
datków zarządu południowo-zachodniego kraju rozdzie­
loną zostanie między gubernie i powiaty dla (wyegzekwo­
wania z dóbr właścicieli pochodzenia polskiego, stósownie 
do otrzymywanego z tychże dóbr dochodu.

,,§ 2. Za podstawę dla oznaczenia wysokości tćj 
opłaty bierze się suma przychodu, przez samychże wła­

Wzmianka dalćj, że posłowie sandomierscy, należący 
do stronnictwa króla Stanisława Leszczyń­
skiego, wnieśli pod dniem 25 czerwca 1701 w skutek 
wezwania papieskiego protest przeciw królewskości Bran­
denburgii, jest pod pewnym względem anachroniczną. 
W czerwcu roku 1701 jak nie było jeszcze króla Stani­
sława Leszczyńskiego w Polsce (został nim dopiero w trzy 
lata późnićj, a pierwszy raz mowa o kandydaturze jego 
dopiero w kwietniu 1704), tak tćż nie mogło być natu­
ralnie jego stronników. Dzień koronacyi pruskićj wresz- 
ciejest nie 28, lecz 18 stycznia 1701, a już dnia 22 sty­
cznia tegoż samego roku, zastanawia się rada senatu 
w Warszawie, jakie kroki przedsiębrać należy w sprawie 
owego niebezpiecznego dla przyszłości Rzplitćj aktu. Po- 
minąwszyjednakżetc drobiazgi, tćm mniejszego znacze­
nia, że dotyczą epoki tak odległćj ezaseni od przedmiotu 
właściwego opowiadania autora, — należy oddać niniejsaćj 
pracy p. Wegnera równe uznanie, jakie tak ogólnie a tak 
zasłużenie spotkało jego Dzieje dnia 3 i 5 maja r. 
1791. Straszliwy dramat sejmu grodzieńskiego znajduje 
w nim równie sumiennego, równie zaopatrzonego w ob­
fity raateryał, jak gorąco przejętego tragiką swego przed­
miotu historyka. Głośne postaci i charaktery występują­
cych w różnych fazach tćj katastrofy osób, jak natarczy­
wych i cynicznych ambasadorów ościennych mocarstw Sie- 
wersa i Buchholtza; jak chwiejnych i wahających się dy­
gnitarzy kanclerza Sułkowskiego lub marszałka Bieliń­
skiego ; jak zaprzedanych bezwstydnie l odhorskich, 
Mieczkowskich, Puławskich, Ankwiczów i Miączyńskich; 
jak zacnych wreszcie i broniących praw ojczystych do

ścicieli podana a należytym sposobem prze« administracyą 
sprawdzona.

„Uwaga. Na zasadzie § 2 wszystkie żądania, ma­
jące na celu odmianę oznaczonćj sumy przychodu, pozo­
staną bez uwzględnienia, gdyż, przy sprawdzeniu i zatwier­
dzeniu tójże, adnjinistracya miała już na względzie poda­
nia właścicieli.*)

„§ 3. Od złożenia tćj opłaty wolnemi będą dobra 
tych osób, które, dla szczególnych względów, uwol- 
nionemi od nićj zostaną, oraz tc dobra, które do dnia 31 
(v. st.) sierpnia r. b. sprzedanemi zostały, bądź z wolnój 
ręki bądź przez licytacyą, i akt stwierdzający tę sprze­
daż przedstawionym. Również opłata nie ma być pobie­
raną z dóbr będących własnością osób polskiego pocho­
dzenia, które, na mocy najwyższego rozporządzenia, uwol- 
nionemi zostały od skutków ukazu 10 (v. st.) grudnia 
1865 r.

„§ 4. Uwalniają się oraz od tej opłaty właściciele, 
których dochód nie przewyższa 100 r., następnie w docho­
dach nie przenoszących 1000 r. jedna secina pozostaje 
wolną od opłaty.

„Uwaga. Na zasadzie tego paragrafu, dobra przy­
noszące 1000 r. mają być obciążone tak, jakby przyno­
siły tylko 900 r. dochodu; dobra dające np. 455 rubli, 
jakby dawały tylko 355 r. itd. Ma się rozumieć, że z tćj 
ulgi korzystać nie może właściciel posiadający kilka dóbr, 
jakkolwiek małego rozmiaru, ale czyniących w ogóle do­
chód wyższy nad oznaczoną dla utrzymania ulgi stopę. _

„§ 5. Celem rozkładu opłaty i wykonania §§ 3 i 4 
niniejszego rozporządzenia, ułożoną zostanie, stósownie 
do wskazanego wzoru, tabela dla każdego powiatu.

,,II O sposobie pobierania opłaty. § 6. Uło­
żona na zasadzie § 5 tabela ma być podstawą do poboru 
opłaty w powiecie. Sprawnicy powiatowi, otrzymawszy 
wraz ze szczególnćm rozporządzeniem powyższe tabele, 
wygotują wierne i należytym sposobem zatwierdzone ko­
pie tychże dla zakomunikowania miejscowym kasom rzą­
dowym (kaznaczejstwo).

,,§ 7. Bez względu na paragraf powyższy, sprawnicy 
powiatowi, stósownie do tychże tabeli, ułożą, według za 
łączonego wzoru, szczególne dla każdego właściciela ob­
wieszczenia względem wysokości przypadającćj z dóbr 
jego opłaty. Obwieszczenia takowe rozsyłają się przez 
umyślnych do każdśj ekonomii dla wręczenia samemu wła­
ścicielowi, jego rządzcy lub dzierżawcy; w razie zaś nie- 
bytności tych osób, pozostawiają się w zarządzie gminy 
(wołostnoje prawlenije) lub sioła (sielskoje) dla doręcze­
nia komu należy. Sprawnicy powinni mieć na względzie, 
aby wzmiankowane obwieszczenia doręczonemi zostały ile 
możności jednocześnie we wszystkich ekonomiach; po 
czćm rozporządzenie względem tego przedmiotu uważa 
się za podane do powszechnśj wiadomości.

,.§ 8. Opłata należna z dóbr, stósownie do wzmian­
kowanego obwieszczenia, zostanie przez samego właści­
ciela lub umocowanego przezeń wniesioną całkowicie do 
miejscowćj kasy powiatowćj w terminie oznaczonym w pa­
ragrafie następnym.

,.§ 9. Ostatecznym term inern dla uiszczenia, we­
dług § 8, przypadającćj na dobra opłaty jest dzień 15 
(v. st.) października bieżącego 1866 roku. Od tego 
dnia opłata nieuiszczona uważa się za niedobór skar­
bowy. . ................................

„§ 10. Kasa powiatowa me inaczej przyjmuje opłatę 
jak wraz z obwieszczeniem, w którćm dokładnie ma być 
wyrażone: za jakie mianowieie dobra i od jakiego właści­
ciela należy się opłata. Zasadą dla pobierania opłaty 
przez kasę” powiatową ma być udzielona tejże, stósownie 
do § 5 tabela. Opłata w takim się tylko razie przyjmuje, 
gdy się uiszcza całkowicie z jakichkolwiek dóbr od­
dzielnie w tabeli wymienionych.

„Uwaga. Stósownie do tego, dozwala się właści­
cielowi kilku dóbr, z których każde oddzielnie na tabeli 
wvrażonemi zostały, uiszczać w granicach przepisanego 
§ 9 terminu opłatę od każdych dóbr z osobna, Kasa po­
wiatowa doręcza uiszczającemu należyte pokwitowa­
ni e z odebranćj opłaty.

„§ 11. Pokwitowanie, otrzymane stósownie do § 10, 
złożonćm być ma w miejscowym zarządzie powiatowym, 
który stósowne zaświadczenie wydaje. Termin dla złoże­
nia wzmiankowanego pokwitowania tenże co oznaczony 
w § 9.

„§ 12 Od dnia 15 października kasy powiatowe za­
pisują całą sumę nieuiszczonćj opłaty jako niedobór cią­
żący na właściwych osobach i dobrach, i przyjmują go nie 
inaczćj jak z dodaniem sztrofu podług następujących prze­
pisów.

„III. Osposobie egzekwowania niedobór u 
opłaty. §13. Dla uniknięcia nieakuratności w składa­
niu opłaty, dobra, z których oznaczona oplata w należy­
tym terminie do kasy powiatowćj uiszczoną nie została i na 
których z tego powodu liczy się niedobór, obciążone być 
mają sztrofem równającym się połowie całego niedoboru, 
bez uwzględnienia ma się rozumieć uiszczenia tegoż. (?)

„§ 14. Dla złożenia wzmiankowanego niedoboru 
wraz z powyżćj wyrażonym sztrofem pozostawia się ter­
min miesięczny, rachując od dnia 15 paździer­
nika. Przy składaniu należnego niedoboru mają być 
uwzględnione §§ 10 i 11 niniejszych przepisów.

,.§ 15 Jeźli z upływem terminu, przepisanego dla 
złożenia należnego niedoboru, zarządowi policyi powiato 
wćj przedstawionćm nie będzie właściwe pokwitowanie

*) Rozporządzenia więc czynownictwa nie podlegają w tym 
względzie apelacyi. Przyp. K.

upadłego posłów Skarżyńskiego, Kimbara, Szydłowskiego, 
Mikorskiego, Gosławskiego, — narysowane jasno _ i wy­
datnie, Co jaskrawszym scenom owego sejmu, jak np. 
między innemi opisowi pamiętnćj nocy 23 września przy­
gnać należy przymiot przejmującego prawdą, plastycznego 
przedstawienia. Jeden król może wychodzi z pod pióra 
p. Wegnera trochę zbyt obronną ręką. Nie lubimy ostra- 
cyzrnów w historyi; umiemy być pobłażliwj’mi dla Stani­
sława Augusta zmuszonego własną słabością i zbiegiem 
smutnych okoliczności do akcesu do konfederacyi targo- 
wickićj; ale Stanisław August wyciągniony według świa­
dectwa samegoż Siewersa z Warszawy na sejm grodzień­
ski dość bezceremonialnćm przekupstwem, zasłuż)’! 
na sąd mało co łaskawszy od potępienia dotykającego naj­
smutniejszych bohaterów owćj sńiutnćj epoki. Ciekawym 
wreszcie pozostanie zamieszczony w dodatkach do pracy 
p. Wegnera pamiętnik Siewersa przeznaczony dla nastę­
pcy jego Igelstroma. Pamiętnik ten ma dla serca i su­
mienia polskiego wagę i znaczenie pociechy. Jeźli 
upokarzającą pozostaje rzeczą, iż większość dygnitarzy 
reprezentujących spróchniały organizm sta rój Polski 
była nikczemną i przystępną złotu kusicieli ościennych, 
to z drugiśj strony dostarcza Pamiętnik Siewersa po­
cieszającego dowodu, że nowa Polska wymierzając na 
nich karę, nawet w tak dorywczych aktach, jak z 9 maja 
i 28 czerwca 1794, nie dotknęła ani jednego niewinnego. 
Świadectwo moskiewskiego ambasadora nie pozostawia
pod tym względem najmniejszej wątpliwości....Otóż uwagi
nasuwające nam się z powodu zajmującćj pracy p. We­
gnera, których rozszerzyć tylko zbyt szczupłe rozmiary

z uiszczonego niedoboru i sztrofu, to sprawnik .powiat»^ 
przedsięweźmie natychmiast środki do uzyskania jed^yi 
i drugiego z dóbr, na których ciążą, Egzekucya »Łty 
razie następuje sposobem przepisanym dla egzekwo^cze; 
opłaty procentowćj (kontrybucya dawniejsza przypU 
Egzekucya zsstósowuje się. nasamprzód do tych 
z których mianowicie opłata uiszczoną nie została, niLjei 
pnie zaś rozciąga się cały na majątek właściciela. zj0

„§ 16. W braku majętności ruchomćj, cały nie^j. 
zalicza się na dobrach jako należność do skarbu i ni? j<< 
choina część ich ulega egzekucyi sposobem dla pozyska 
długów skarbowych przepisanym, (tj. wystawia się 
cytacyą. Przyp. k). j nje

„Uwag a. Jeźli dobra podlegające egzekucyi 
wionę już są na sprzedaż za długi skarbowe lub prywja ni 
to niedobór powyższy włącza się do całćj sumy nalepia 
ści skarbowych?' ,cyjr

ERANCYA. g
Paryż, 22 października. Dziś powrócił cesarzfy y 

St. Cloud w najlepszćm zdrowiu. Towarzyszyli mu Atal 
wrocie p. de Lavalette, jenerał Fleury i p Merimće. frytu 
wią, że cesarz wraca z wielkiemi planami — finansowa 
których głównym celem ma być niesienie pomocy tyi 
tkniętym ostatnią powodzią i biednym robotnikom katy 
duńskich fabryk jedwabiu. Od czasu ostatnich w Lugprai 
nie demonstracyi, choć bardzo spokojnych, telegrafio 
między Paryżem a Lugdunem bardzo jest czynnym. fs0t

Go do sprawy rzymskićj, cesarz, jak zapewniające 
łach dyplomatycznych, nie tylko sam ściśle trzyma aiępjw» 
śli konwencji z dnia 15 września ale i od króla Wikiyeh 
Emanuela otrzymał jak najuroczystsze zapewnieni£ty 
i z jego strony konweneya równie sumiennie wykofis: 
będzie. Gabinet florencki ręczy podobno za utrzym^ ( 
porządku w Rzymie po wycofaniu wojsk francuskich, aiann 
czy tćm pewnićj ile że komitet narodowy w Rzymie p^cw 
słał poufnie gabinetowi florenckiemu jak najkategorycjuiać 
sze zaręczenie, że porządek w Rzymie zakłóconym ii< 
zostanie i że ludność rzymska o żadnych gwałtomzen 
krokach nie myśli. ncy.

Dziś odbył się pogrzeb p. Thouvenela z wielką o pó 
żałością. Z pałacu Luxembourg, gdzie p. Thonvenei jsta 
wielki referendarz senatu miał urzędowe mieszkanie snedz 
wyruszył orszak pogrzebowy o godzinie 12. Na c 
postępował batalion wojska liniowego. Dalćj jechało! 
chowieństwo a karawan ciągnęło sześć bogato przybrani- 
koni. Tuż za karawanem szedł szambelan, zastępuj j 
cesarza, i reprezentanci księcia Napoleona i księżnćj Mao p 
dy; dalej rodzina zmarłego, ciało dyplomatyczne, deputa W 
senatu, ciała prawodawczego, najwyższego sądu kasacyjltał 
go i innych władz administracyjnych, wszyscy w lśniąc, żt 
mundurach; w końcu trzy kompanie piechoty i długi ą w 
reg powozów, pomiędzy któremi trzy galowe pojataa: 
dworskie. W kościele św. Sulpicyusza celebrował a» n 

, biskup paryski. Ciało zostanie późnićj przewiezioną, 
grobu familijnego w Metz. mć

Dziś nadeszła tu telegrafem wiadomość z Buki es 
sztu, 2że| wszyscy tamże uwierzytelnieni konsulowie ns 
żyli księciu Karólowi powinszowania swoje z powiec 
uznania księcia przez sułtana. Wiadomość tę o :. 
uzupełnić winniśmy, iż równocześnie doniesiono tu, żistl 
wszystkich konsulów jeden tylko konsul rosyjski w poistł 
szowaniach tych nie wziął udziału. ws

Baron Hübner wraca dziś na swoją posadę do Rzybyi 
Hr. Sartiges zaś już nadal dotychczasowego stanów de 
zajmować nie będzie. Przedwczesnemi są jednakże 
niesienia dzienników, jakoby hr. Walewski miał byi yj 
mianowany posłem przy Stolicy świętćj, a pan BarOfcą 
zająć jego miejsce w ciele prawodawczóm. i c:

Ż Wiednia przybyli tu p. p. Pietis, Meyer i bajra, 
Kalchberg. Jak wiadomo, mają ci panowie pelnomocßiqy s 
austryackiego rządu do rozpoczęcia rokowań wzglę ssc 
zawarcia handlowego traktatu z Francyą. Wspomimbil 
o tćm półurzędowa Patrie ostrzega rząd austryacki, uje 
się miał na baczności przed intrygami Rosyi, i mówjes 
czas nareszcie stanowczo się zdecydować, aby się pofiu 
ciężkieh kłopotów, które przez ostatnią wojnę zwaliłjhie 
na Austryą.

Towarzystwo francuzko- amerykańskie zamierzainęl 
jąć olbrzymi okręt Great Eastern na czas wystaw,<z n 
przewozu osób pomiędzy Nowym Jorkiem a Bresteni.iiej, 

-------------- _ (ja!
— O stanowisku Francyi wobec kwestyi poił-Te 

która pomimo usiłowań Rosyi coraz to wysuwa sir tu 
pierwszy plan spraw europejskich, piszą z Paryż! w 
augsburgskićj Allg. Ztg co następuje: „Książę Ch>. 
ryski udaje się do Wiednia, ażeby przesiedlić się.dopcii 
stryi. Będzie on mieszkał kolejno w Krakowie «w 
Lwowie. Zadaniem, jakie sobie postanowił, jest popVe
nie przychylnych zamiarów dworu wiedeńskiego, w kte tj 
to celu zamierza on wpływem i poniekąd znaczeitry 
swćm utrzymać ziomków w najściślejszych granizy 
umiarkowania, przezorności i cierpliwości, mianowicie ■ 
usposobienia pojednawczego względom Rusinów. 
miał bezpośrednio przed wyjazdem swym ważną winty 
z cesarzem w Biarritz, ponieważ zaś prawdopodobnie [dyl 
Wiedniu otrzyma posłuchanie u cesarza, przeto upc® F 
nionym został do udzielenia treści owćj rozmowy< 
rzowi Franciszkowi Józefowi. Z wiarogodnego 
otrzymujemy częściowe szczegóły owćj rozmowy, *Ble 
rych nie robią bynajmnićj tajemnicy stanu. ® ®

Stósunki europejskie tak się układają, że interesa fW 
francuskićj wielokrotnie wiążą się z utwierdzenieiity i 
tęgi Austryi i poroyślnemi skutki wiedeńskićj ¡wj18
_UŁ.."'?11.»- " u , ,i ,.,~~B=agggeg^^
felietonowego sprawozdania nam nie pozwalają. 1
pują potćm Mowa na cześć Jana i 
Śniadeckich, na dniu24 maja 1866 ». ■■ po] 
ściele żnińskim z powodu odsłonienia 
nika powiedziana i objaśniona przei 
Kazimierza Dorszewskiego, licencyatiG 
teologii, plebana w Ryszewku i dzieb.. 
Rogowskiego, a dalćj Przemówienie dokąj 
Karola Libelta członka Towarzystwa 
jkc
ods
deckich w Żninie dnia 24 maja 1000. 
mówienie pana Libelta jest poniekąd streszczą 
odczytu mianego przez autora o Śniadeckich osV,wg2 
zimy w pałacu Działyńskich a znanego puW^ig 
ści naszćj z oddrukowanej broszury. Kończy wrelL 
czwarty tom Roczników, Sprawozdanie z 0^, 
ności Towarzystwa Przyjaciół Nauk P02“’^ 
skiego, z którego tyle tylko zapisujemy, że * 
dziale uauk historyczno-moralnych odczytano w 
ubiegłego roku szesnaś ci e; w wydziale nauk ęrl 
dzouych o ś m naukowych rozpraw. Na tćm koBj^ 
nasze sprawozdanie z wydanego co dopiero, ost»1 
tomu Roczników, polecając go raz jeszcze, 
jak sprawy i powodzenie towarzystwa samego, c 
woli i gorliwości całćj naszćj spółeczności.

ta

¡ni

pif®
susiół Nauk w Poznaniu, przy uroczyści 

słonienia tablicy pomnikowćj braci SU 
ckich w Żninie dnia 24 maja 1866. U,



)0W
o

1, żrf 
poi

aUyaccy politycy ujrzeli zaraz zbliżenie sig ku nim 
dtgtyi wsehodnićj, a jak sig zdaje, dążq oni do wzięcia 
wLtywy w sprawie polskićj. Wbrew wszelkim przy­
toczeniom pewnego berlińskiego programu, który zna- 
p,isię w kieszeni pana Benedettego, rozwijają dwór tui- 
feki ¡margrabia Monstier zadziwiającą energią, ażeby 

Dajbiedz dojrzeniu kwestyi wsehodnićj w najbliższćj
Łzłości. Toż samo życzenie żywią także co do sprawy 

idtjiiśj. Cesarz Napoleon odradza cesarzowi Francisz- 
Biij Józefowi zbytni pospiech w tćj mierze, a zaleca po- 
sklwanie ostrożne i powolne. Powodem tego są obawy, 
nfcosya i Prusy nie zajęły wobec polskićj polityki Au- 

j nieprzyjaznego stanowiska, coby wciągu przyszło- 
wwj uroczystości mogło stanąć Francyi na przeszko- 
Wjamoże zaskoczyć ją nieprzygotowaną; obawy dalćj, 
deijnianowicie Rosya, ale także i Prusy nie pchnęły re-

[cyjnych żywiołów polskich i licznych ajentów prowo- 
rjuych do Galicyi w celu wywołania ruchu, któryby 
austryacki zbrojną ręką przytłumić był zniewolony; 

trzgy wreszcie, iż najnowsze kroki rządu w Austryi są 
i Hf® odosobnionym, który ani z rozwiązaniem kwestyi 
■ itytucyjnćj w Austryi nie stoi w związku, 'ani tćż nie 
osiada utrwalonemu już systemowi przymierzy i kom- 
cy cyi europejskich. Dwór tuileryjski może jedynie 
n patyzować z przychylnemi dla Polski zamiarami cesa- 
dUgpranciszka Józefa i dążyć do poparcia takowych; 
aftfcowoż w tym właśnie wspólnym interesie musi ży- 

fsobie, ażeby Rosyi i Prusom nie dać w Galicyi spo- 
ą*)ości po skompromitowania polityki austryackićj, lub 
lię iowodu do naprężenia stósunków a nawet gróźb może, 
Nikłych zawczesne pojawienie się mogłoby i dla Francyi
®«krytycznćm,
iom Książę Czartoryski, który przywozi natchnienia z Bi- 
ymŁ do Wiednia, spełni także w Galicyi półurzędowe 
i, aijnnictwo, jakie mu powierzył rząd francuski, dokła- 
e pic wszelkich usiłowań, aby ze wszech stron powstrzy- 
'czifać przedwczesny pospiech i możliwe przegalo- 
rminie sięi o*®2 aby ułatwić Austryi ściśle logiczne po- 
>Wenie jćj polityki polskićj z całością jćj polityki kon-

icyjnćj, chwiejnćj jak się zdaje, dotychczas.“ 
ą o Powtarzając ważne te szczegóły, wedle A lig Z tg, 
elj stawiamy za treść ich wszelką dziennikowi temu od- 
! SKjedzialn ość.

Uh ANGLIA.
»ran - Prowadzimy dalej korespondencyą londyńską, 
’pujjćj początek podaliśmy w wczorajszym numerze na- 
Mao pisma:

putaW ogóle p. Duff jest mocno zadowolony z tego co 
acyjjtftło w Niemczeeh. „Mniejsza zresztą, kto zrobił, 
niąt, le wielkie dzieło dokonanćm zostało. Austrya zo- 
igi i wypartą z Włoch i ze Związku Niemieckiego, i to 
)oja(Banem zostało z mniejszćm cierpieniem ludzkości 
ł aif najśmielszych myeh marzeniach spodziewać się mó- 
ont Nim się wojna zaczęła, powiedziałem w dziele 

tnćm przezemnie na wiosnę rb., że ktokolwiek zna 
tuki czynniki działające dziś w Europie, nie może wątpić, 
wie Fusy i Włochy w końcu zwyciężą i celu swego dopną, 

iedy ten koniec walki nastąpi, nie mógłem powie- 
. Nie dzielę tćż przekonania, że karabiny iglicowe 
stko zrobiły. Karabiny te zrobiły wiele, ale nie 
stko; zrobiła to opinia, umysłowość, wychowanie, 
wstydzę się przyznać, jakkolwiek mnie nikt nie posą-

Bzyfoym za nisko stawiał te siły moralne, że nie przypu- 
lowiłem, by na polu bitwy mogły dać taką wyższość jak 
kże Kwestya niemiecka była już dawniej gotowa, ale 
byt y została załatwiona przed 1859 r., nie pociągnęłaby 
iaiiifcą załatwienia kwestyi włoskićj; albowiem do osta- 

i czasów tak wielu Niemców wierzyło w przesąd, że 
i babraj musi być broniony nad Adygą, iż Austrya ino- 
cnifty się śmiać z idei, że powinna oddać Wenecyą. Dzi- 
:glę szczęście Włoch, które sprawiło, że Prusy robiły 
min »biły to, co Włochy zrobić były powinny, równie ża­
cki, uje na uwagę jak ich poprzednie nieszczęścia. Na- 
nówijeszcze po 1859 szczęście traktowało Włochów po 
; pozhu jak macocha, a teraz otrzymały Wenecyą, jak to 
aliłjnie ktoś powiedział, tylko wołając o nią. Miejiny na- 

h, że w rychłćj przyszłości załatwią wszystkie swe 
?rzatnętrzne sprawy, że rozwiną handel i bogactwo. Ge- 
tawjz może nie zdarza się częścićj we Włoszech, jak gdzie- 
eni.iej, ale nie mu, kraju, w którymby talent i zdolność 

jak tam pospolitemi.“
poh-Ten sposób zapatrywania się na sprawę niemiecką 
i sic tu bardzo pospolity, można rzec powszechny, zwłasz- 
ryżi W ludziach wyznających opinie stronnictwa liberal- 
Cz®. Oddzielają oni osoby od faktu: osobiście cesarz 

; doheiszek Józef i hrabia Meiisdorff mogą budzić więcćj 
yie iliwości jak król Wilhelm i hr. Bismarck, ale pomimo 
popVe żałujej, tu wcale klęski przez Austryą poniesionćj, 
rkte tylko pogodzono się z wypadkiem wojny, ale gdyby 
iczeitrya chciała przeciw niemu oddziałać, gdyby chciała 
raulzy cofnąć do dawnego stanu i w tym,celu wypowiedziała 
yiciię Prusom, ze strony gabinetu spotkałaby obojętność

KStwarunkową wierność zasadzie nieinterwencyi, ze 
rozlany narodu angielskiego niechęć. Być nawet może, 
nie [dyby dla dopięcia celów swoich Austrya sprzymierzyła 
up«a Francyą,, obojętność rządu angielskiego zmieniłaby 
wy otwartą, może nawet czynną niechęć. Nikt tu nie 

sobie upadku Austryi, owszćrn uważaną jest trady-
, ifiejako korzystny dla Austryi sprzymierzeniec, dla 

0 nawet pragną widzieć ją silną, przyznając jednak, że 
sa pwkićj klęsce i przy takich wewnętrznych rozterkach 

nie łatwa; ale odradzać jćj będą wszelką wojnę 
pclhsami i raczćj popychać ku przymierzu z tćm mo- 

odciągać od dawnój niemieckićj sfery działania,
SflM ku innćj.

idrP ^konserwatywnych sferach nieco inaczćj narzeczy 
\ Au chociaż i tu widzę już silne ku Prusom ciążenie.

pWtyce zagranicznćj angielski konserwatysta nie jest 
ez '^cięcie zachowawczym jak w wewnętrznćj, i w ogóle 

tu miarą mierzą się wewnętrzne a inną zagra-
¡e w“® sprawy. Jednakże w sferach tych tradycya jest 
okt?leJSzą, nawyknienia trwalsze, kiedy w liberalnych, sku­

pi’“? pracy umysłowćj w postępowym kierunku, oswoje- 
/St z wielkiemi zmianami prędzćj przychodzi. Ale 
i śij 1 zj>sada nieinterwencyi zrobiła tak wielkie postępy,
. s>§ godzą z wypadkami, a chociażby Prusy całe
zczfOOgarnęły i nie zatrzymywały się na linii Menu, je- 
osK‘eV tćm niechęci konserwatystów nieobudziły. Prze- 

ystkićm Anglicy przypominają sobie, że wszystkie 
wiK. ““Wencye, nawet w najlepszćj dokonywane myśli,

' c,Mj 6 dobrego zrządziły. W ciągu ostatniego pół- 
ozt^j zaledwie jednę Belgią zacytować mogą, która od- 

1 t i *ch oczekiwaniu, a i ta interweneya angielska 
w O ‘ko dyplomatyczną, kiedy francuska była czynną. 
: prff°“?róają oni, że interweniując na korzyść Grecyi, 

laPastwo, które jest przedmiotem ciągłego dla 
itafjjj *°P°tu i do ładu u siebie dojść nie może. Nawet
,0(i «a kr.oli Jak darowizna wysp Jońskich, wzmacniając 

do1*, “Kania i nadzieje Greków, robiąc ich natarczywszymi, 
^““Powiedział założonym tu celom. Interweneya 
J^Panii zaprowadziła rząd przechodzący peryodycznie 
^Wstrząśnienia rewolucyjne lub następującą po 
¡ia reakcyą. Toż samo powiedzieć można o ko- 
" hiszpańskich w Ameryce, jak Meksyk n p. In-

terweneye angielskie w Turcyi, które miały wzmocnić pań­
stwo sułtanów. osłabiły je tylko jeszcze bardziój. Próbo­
wano w ostatnim lat dziesiątku pomagać Turcyi kapita­
łami angielskiemi, zachęcano do tego; pokazało się je­
dnak, że ta pomoc zrujnowała finanse tureckie, a wpływ 
angielski uszczupliła bardzo, bo kapitaliści angielscy wy­
zyskiwali co mogli, obdzierając lichwą skarb tureckii wy­
sysając wszelkie jego zasoby, kiedy przeciwnie Egipt, 
który się od wpływu i pomocy angielskićj broni, jak od 
dżumy, pomimo wszystkich wad, od muzułmańskiego [za­
rządu nieoddzielnych, pomimo, że żaden z potomków Me- 
hemed-Alego nie posiadał jego zdolności, a niektórzy [na­
wet bardzo nisko upadli, posiada kredyt, jest bogatszym 
jak był, jakkolwiek rok 1840 zadał mu ciężkie klęski. Te 
i inne podobne im wypadki, wyrodziły tu silny sceptycyzm 
co do skuteczności interwencyi angielskićj w jakąbądź 
sprawę. Frzyczyniło się tćż poczucie własnćj, jako lą­
dowa potęga niemocy. Ztąd łatwa zgoda z faktami speł- 
nionemi. W r. 1859 cesarz Napoleon może sig zatrzymał 
nad Mincio nie tylko z powodu uzbrojeń Niemiec i Prus, 
ale i z powodu wyraźnćj dla wyswobodzenia Włoch nie­
chęci Anglii. Dziś widzimy jak jedność, włoską tutaj przyj­
mują, jak w nićj wielki postęp ludzkości widzą. Przed 
półrokiem starałem się wskazywać wam, jak tu sądzono 
politykę Prus i ludzi ją prowadzących: nie było wyrazów 
za ostrych przeciw nićj.

Dziś cytowałem wyrazy, które możecie uważać za 
echo tutejszćj większości, a słowa p. Duff są jeszcze bar­
dzo skromnemi w porównaniu z panegirykarni pisanemi 
Prusom przez świeżo nawróconych. Takich przykładów 
szybkiego godzenia się z faktami spełnionemi, chociażby 
te wypadły najzupełnićj wbrew pierwiastkowemu życze­
niu, mógłbym wiele-przytoczyć. Dla tego nawet trudno 
mi dać wiarę pogłoskom, że Anglia występuje w obronie 
praw zdetronizowanego króla hanowerskiego, chociażby 
tylko w interesie jego osobistego majątku. Być może, iż 
królowa, którćj król Jerzy jest kuzynem, używa osobi­
stego swego wpływu na dwór berliński w tym celu, ale 
wątpię, by lord Stanley jaką w tym drażliwym przedmio­
cie depeszę wystylizował.

Skutkiem tego i skutkiem namiętnego, że tak po­
wiem, zamiłowania pokoju, Anglia będzie zawsze za utrzy­
mywaniem status quo i to usposobienie z podziwienia go­
dną zgodą objawiać się będzie tak w rządzie jak w naro­
dzie. Gdy się jednak fakt stanie, przyjętym będzie jakby 
mu się nigdy nie opierano; owszćm, pracować będą nad 
wykręceniem go na korzyść Anglii. Tak dziś pochlebiają 
zjednoczonym Włochom, których usiłowania poprzednie 
tylko szyderstwo w tutejszćj większości spotykały; pochle­
biają w nadziei, że z czasem wyrodzi się współzawodni­
ctwo między Włochami i Francyą na morzu Śródziemnćm, 
z którego tylko Anglia mogłaby odnieść korzyści, wska­
zane już prawie w artykule Times a, który mówi, że 
Egipt jako najbliższa droga do Indyi, może być Wielkiej 
Brytanii potrzebny. Tak będą dalćj pochlebiać Prusom, 
licząc na ich podejrzliwość względem tejże Francyi, w prze­
konaniu, że to najlepsza droga do obrony Belgii i owego 
portu Antwerpii, który kiedyś ktoś nazwał pistoletem 
przyłożonym do angielskiego' czoła przez Francyą. Po­
dejrzliwość względem Francyi jest jednym z kardynalnych 
punktów polityki angielskićj; żadne ustępstwa i stósunki 
coraz ściślejsze obu narodów, żadne usiłowania pana Cob­
den, nie mogły jćj dotąd wykorzenić. Ustępuje ona za­
ledwie dla jakichś szczegółowych danych, i to tylko na 
chwilę, by wrócić natychmiast po wyciągnieniu z Francyi 
wszystidego, co się dało wyciągnąć.

Jeżeli p. Duff obszernie mówił o sprawie niemieckićj, 
za to bardzo krótkiemi słowy wywiązał się ze sprawy 
wsehodnićj, która zdawała się znowu ukazywać aa hory­
zoncie. Jego liberalne opinie nie pozwalają mu być prze­
ciwnikiem Greków, jego angielski konserwatyzm nie daje 
mu być wrogiem sułtana. Wspomniał tylko, iż zdaje się, 
że w niektórych krajach Europy wraca filhelleniczne uspo­
sobienie, podobne temu, jakie przed 40 laty panowało; 
ale zakończył radą do swych słuchaczy: że w tych rze­
czach należy być wstrzemięźliwym i pamiętać, że wątpie­
nie (sceptycyzm) jest matką mądrości. Te wyrazy także 
określają dobrze usposobienie tutejszćj opinii, która wi­
dzi wszystkie wady rządów tureckich, całą ich bezsilność 
i pękanie tego zmurszałego budynku, ale która pogodzić 
się nie może z myślą o jego upadku, przez obawę zbyt 
wielkiego wstrząśnienia i niewypowiedzia’nych powikłań, 
jakie podobna ruina koniecznie za sobą pociągnąć może.

WŁOCHY.
— Dekretem królewskim z dnia 10 października mia­

nowano dla Weneckiego następujących jenerałów: jenerał 
porucznika Mezzacapo jenerał komendantem miasta i for­
tecy Wenecyi, jenerała Fransini komendantem Mantuy, 
jenerała Cadolini komendantem Werony; prócz tego mia­
nowano naczelnikiem korpusu inżynierów we Weronie 
jenerała Parodi, a naczelnikiem artyleryi jenerała Ve­
lasco.

Minister wojny Cugia odebrał już w początku zeszłego 
miesiąca memorandum jednego z wyższych oficerów o re- 
organizacyi armii włoskićj. Ma być zaprowadzona zmiana 
w rekrutowaniu, któraby ogólną liczbę żołnierzy w razie 
potrzeby powiększyła, a mimo to koszta utrzymania armii 
w pokoju zmniejszyła.

TURCY A.
— (Dalszy ciąg). Wyspa Kreta. Miasto Kandya 

wzięło swój początek i imię od głębokich rowów, 
„kaudak“ po arabsku zwanych, które zdobywcy ro­
bili naokoło ufortyfikowanego obozu, założonego po 
wylądowaniu w poblizkości ruin miasta Cnossus. Ni- 
cefor Phocas w 981 roku przywrócił Krecie pa­
nowanie greckie aż do czasów czwartćj krucyaty. 
Zbiegiem wypadków, Kreta dostała się rze.czypospolitćj 
Weneckićj,- która musiała walczyć z powstaniami Greków 
kreteńskich, popieranych przez zazdrośnych Genueńczy­
ków. Wyspa ta jednak do połowy XVII wieku była pod 
panowaniem Wenecyan. Sułtanowie Ottomańscy nie mo­
gli pozostawić w rękach Wenecyi wyspy o tak dobrych 
portach i urodzajnych brzegach. Walka rozpoczęła się 
w 1645 r. i po długich wojnach, z różnćm prowadzonych 
szczęściem, po oblężeniu dwadzieścia lat trwającćm, 
w którćm się odznaczył śmiały Morosini, pomimo walecz­
ności Francuzów służących pod rozkazami La Feuillade, 
Kandya poddała się Turkom 6 września 1699 roku. Po­
mimo jćj zaszczytnego udziału w wojnie o niepodległość 
grecką, pomimo zwycięztw, które zmusiły Turków do 
cofnięcia się do twierdz, Kreta została powtórnie poko­
naną przez sułtana, jak Morea przez Ibrahima paszę; 
wreszcie oddaną i zapewnioną została Turcyi przez kon- 
ferencyą londyńską z 1830 roku. Oto jest bistorya Krety. 
Wykazaliśmy wszystkie błędy, jakim podlegała grecka 
ludność tćj wyspy, zastanówmy się teraz nad jćj obecnćm 
położeniem. Wykażemy, jaki ma fizyczny charakter i co 
najwięcćj podróżnika uderza; jakie wydaje owoce, jakie 
drzewa i rośliny na nićj rosną. Zwrócimy tćż uwagę na 
tych dzielnych’ górali, którzy uprawiają urodzajne pła­
szczyzny Selino i zamieszkują niezdobyte wąwozy Sfakia, 
Wszystkie te okoliczności przekonają czytelnika, jaką 
wagę Grecya przywiązywać może do posiadania tćj vyspy,

i jakie bogactwa i siły państwo greckie z tego przyłącze­
nia pozyskaćby mogło.

Wzdłuż całćj Krety przechodzi łańcuch gór, który 
biegńie ze wschodu na zachód, z jednego brzegu na drugi. 
Łańcuch ten składa się z trzech wydatnych miejscowości, 
najwyższych z całego tego górskiego systemu. Pierwsza 
nosi nazwę Diktei (obecnie Lassiti lub Sitia) na wschodzie 
wyspy leżąca, w środku sterczy góra Ida (dzisiaj Psiloriti), 
a na zachód wznoszą się Góry Białe (nazwane obecnie 
Leuca-Ori, Aspro-Vouna lub góry Sfakiockie). Te osta­
tnie noszą tę nazwę już to z powodu śniegów, które po­
krywają ich szczyty, już dla koloru białawego skały, wa­
piennego utworu będącćj. Góry te dzielą wyspę na trzy 
krainy, różniące się między sobą odrębną postacią i cha­
rakterem. Wrażenie jakiego doznaje podróżnik przyby­
wający na Kretę, nie odpowiada wcale jego oczekiwaniom. 
Lepsze o tych okolicach miał on wyobrażenie. Dawniejsi 
jćj mieszkańcy porównywali Kretę do raju,? a Arabowie 
w pierwszych dniach opanowania wyspy sądzili, że znale­
źli przyobiecaną im przez Koran krainę mlekiem i miodem 
płynącą. Podróżnik przybywający na Kretę od Aten, wy­
lądować musi w Kanei zbudowanćj na ruinach starożytnćj 
Cydonii. Obecnie jest to mieścina o ośmnastu tysiącach 
mieszkańców, cała pobielona, bez drzew i ogrodów, nie 
znająca tćj elegancyi i miłćj powierzchowności, z jakićj 
słyną tureckie miasta. Na około miasta rosną ogromne 
aloesy, które nadają Kanei postać jakićjś afrykańskićj 
osady. Nie ma w nićm także nic takiego, coby było go- 
dnćm bacznćj uwagi. Jest otoczone obronnym wałem no­
wego systemu i ma jeszcze pięć innych szańców ziemnych, 
których stoki są nagie, bez trawy, w skutek działania kre- 
teńskisgo słońca. Głębokie i szerokie rowy służą pra­
wdopodobnie do uprawy jarzyn. Bazar nie ma tćż nic 
szczególnego; znaleść tam tylko można gorsze towary eu­
ropejskiego wyrobu. Najciekawszą może rzeczą są resztki 
prywatnych i publicznych budowli pozostałych po Wene- 
cyanach: port i magazyny, domy bogatych Wenecyan 
ozdobione herbownemi tarczami. Wiele z tych mieszkań 
zdobią jeszcze listwy, noszące na sobie charakter XV 
i XVI wieku; ale żadna z nich nie przypomina pałacu 
Wielkiego Kanału, Prowincyonalny zbytek kandyockich 
magnatów nie dorównał ani swym smakiem, ani swą świe­
tnością patrycyuszom metropolii wenecyąńskićj, albo tćż 
być może, iż najpiękniejsze rzeczy zniszczone zostały. 
Wszystko zaś co pozostało z kościołów, przerobionych 
obecnie na meczety, nosi na sobie piętno brzydoty.

Zapuszczający się w głąb wyspy podróżnik, po pół- 
toradniowój drodze w górach Białych, przybywa do Kis- 
samo-Kasteli, będącćj stolicą eparchii Kissamos. Jest to 
mała mieścina o dwudziestu domach, która zawdzięcza 
administracyjną swą ważność murom starożytnćj fortecy, 
zbudowanćj przez Wenecyan, jak o tćm świadczą dwa ła­
cińskie napisy, umieszczone po nad głównemi drzwiami. 
Ostatni napis wyryto w 1653 r. na rozkaz Contariniego, 
który wszystkie miasta postawił na stopie obronnćj prze­
ciwko zagrażającym im Turkom. Środki te nie wstrzy­
mały jednak Turków w ich zwycięzkim i krwawemi śla­
dami naznaczonym pochodzie. Podczas wojny o niepodle­
głość wszyscy muzułmanie całćj eparchii, nie czując się 
na siłach do stawienia oporu, schronili się do zamku Kis­
samos, gdzie się dzielnie przez długi czas bronili. Ale za­
raza ich zdziesiątkowała i po długich a strasznych cier­
pieniach muzułmunie zdali się na łaskę zwycięzkich Gre­
ków. Mała płaszczyzna, która leży nad brzagiem odnogi 
Kissamos, zatrzymała dawną swą grecką nazwę Mesogei. 
Przylądek Corycos jest przerażająco pusty i ogołocony, 
nie ma na nim ani jednćj wioski, żadnćj drogi lub chaty. 
Trudna do przebycia ścieżka, którćj nawet na mule nie 
można przejechać, prowadziło wyspy Grabuzy, na którćj 
zbudowany jest zamek, który tak ważną odegrał rolę 
w czasie wojen Wenecyan z Turkami i podczas wojny 
o niepodległość grecką. (D. c. n.)

Telegramy.
Schleswig, 24 października. Nadesłany tu rozkaz 

ministerstwa wojny z Berlina rozporządza, że komendan-, 
tura jeneralna 9 korpusu armii (jenerał-porucznik Man­
teuffel) w Schlezwigu ma rezydować. Jako stała załoga 
ma pozostać w mieście batalion fizylierski 84 pułku pie­
choty i 16 pułk kawaleryi, świeżo utworzyć się mający. 
Pierwszy z wymienionych pułków ma również przyjąć re­
krutów mających być wziętymi do wojska z Holsztynu 
w dniu 1 stycznia r. p.

Drezno, 24 października. Dresdner Journal do­
nosi, że komendantura fortecy Konigstein przeszła zjdniem 
dzisiejszym na pruskiego jenerał-majora Briesena. Saski 
podkomendant i wszyscy urzędnicy forteczni pełnić będą 
i nadal swoje funkeye; załoga artyleryi saskićj pozostaje. 
Piechota, zluzowana przez piechotę pruską, wyszła do 
Pilnie (Pillnitz).

Lipsk, 24 października. Podług Deutsche Allg. 
Z tg wniosek prokuratoryi przeciwko kilku mówcom stron­
nictwa narodowego na zgromadzeniu w Centralhalle brzmi 
o zdradę stanu.

Karlsruhe, 23 października. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu deputowanych toczyły się rozprawy głównie około 
kwestyi, czy Badenia przystąpić ma bezwarunkowo lub tćż 
pod pewnemi warunkami do północnoniemieckiego Związ­
ku. Za bezwarunkowćm przystąpieniem przemawiali Busch 
i Kirsner, za warunkowćm Mohl, za rozmaitemi modyfika- 
cyami Feder, Hufschmidt, Prestinari, Rosbirt, Beck, Hei- 
lig, Kiefer. Z kilku stron przemawiano przeciw zbytecz­
nemu pospiechowi w tćj sprawie. Prezes ministrów Frey- 
dorf wyraził się w ciągu dyskusyi, że przyłączenie się do 
północnoniemieckiego Związku jest dla Badenii kwestyą 
istnienia i jedyną drogą do ocalenia jedności niemieckićj; 
że zaś Prusy i Związek północnoniemiecki mogą istnieć 
bez Badenii, a może bez piej jest nawet silniejszćm ich 
stanowisko obronne. Jutro nastąpi dalszy ciąg rozpraw.

Karlsruhe, 24 października. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu drugićj izby załatwiono po pięciogodzinnych prze­
szło debatach kwestyą rozejmu i pokoju, jak niemnićj 
kwestyą dotyczącą przyłączenia się Badenii do Związku 
północno-niemieckiego. Ustęp 1 wniosku komisyi przy­
jęto jednogłośnie, ustęp 2 wszystkiemi głosami przeciwko 
10. Wniosek Mohla odrzucono wszystkiemi głosami prze­
ciw 10.

Wiedeń, 24 paździrnika, Wiener Abendpost pi- 
sze z powodu podanćj przez dzienniki wiadomości, jakoby 
rząd austryacki na wezwanie hiszpańskiego gabinetu, aby 
wspólne przedsięwziąść kroki celem bronienia papieztwa, 
odmowną miał dać odpowiedź: „Choć prawdziwą jest 
wiadomość, że Hiszpania porówno z wszystkiemi innemi 
katolickiemi mocarstwami z żywem współczuciem zajmuje 
się losami papieztwa i podjęła z tego względu u dworów 
usiłowania odpowiednie, usiłowania te jednak nie nosiły 
nigdy charakteru sformułowanych wniosków. Rzą,d więc 
cesarski nie miał powodu do udzielenia jakićjkolwiek od­
powiedzi.“

Wiedeń, 24 października. Cesarz przybył dziś wie­
czorem, radośnie powitany przez mieszkańców, do Pragi. 
Na przemowę burmistrza w języku czeskim odpowiedział 
cesarz w tymże języku.

Petersburg, 24 października. Dzisiejszy Journal 
deSt. Petersbourg pisze, że odwołanie jenerała Kauf-

manna nie ma wcale znaczenia zmiany w dotychcza­
sowym systemie rządu względem gubernii zachodnich 
i Królestwa Polskiego. Pierwsze mają znowu stać} się 
przeważnie rosyjskiemi guberniami, któremi je już uczy­
niła historya. W Królestwie Polskićm trzyma się rząd 
ściśle programu cesarskiego; chodzi o oczyszczenie społe­
czeństwa w Polsce z żywiołów, które kraj robią ogniskiem 
nieporządku, anarchii i rewolucyi.

Paryż, 24 października. Wedle doniesienia dzisiej­
szego Monitora odbył wczoraj cesarz z cesarzową prze­
jażdżkę w bulońskim lasku i po bulwarach; wszędzie wi­
tano ich z zapałem. Dnia 22 września rb. srożyła się 
w pobliżu wysp Miquelon na Atlantyku straszliwa burza, 
wśród którćj zatonęło 11 okrętów oraz wiele mniejszych 
statków. Straty materyalne są znaczne. 80 żeglarzy po­
stradało życie.

Carogród, 23 października. Flota turecka wypłynęła 
z morza Marmora, wioząc wojska, przeznaczone do lądo­
wania ; komendant otrzymał zapieczętowane rozkazy, do­
tyczące przeznaczenia floty.

Do Tesalii wysłano świeże posiłki. Deputacya czar­
nogórska miała przed odjazdem posłuchanie u sułtana. 
Na zapłacenie zaległych pensy! przekazano dochody z pro- 
wincyi.

Drezno, 25 października. Dresdner Journ. ogła­
sza w nadzwyczajnym dodatku brzmienie traktatu poko­
jowego z Prusami, którego główne punkta są następujące: 
Saksonia przystępuje do północno-niemieckiego związku, 
reorganizacya armii saskićj nastąpi, skoro odpowiednie roz­
porządzenia dla północno-niemieckiego związku będą wy­
dane. K6nig8stein i Drezno otrzymają mieszane załogi 
Póki reorganizacya nie nastąpi dostawiają Prusy potrzebne 
załogi. Powracające wojska saskie przechodzą pod roz­
kazy naczelnego pruskiego dowódzcy w Saksonii. Koszta 
wojenne wynoszą 10 milionów talarów, odlicza się milion 
za odstąpienie Prusom kolei żelaznój na przestrzeni 
od Lóbau do Zgorzelic. Pruskie gubernatorstwo wo­
jenne i komisaryat cywilny będą zwinięte; Traktat 
celno-związkowy zachowany, z wypowiedzeniem sześcio- 
miesięcznem. Prusy otrzymują wyjączne prawo zaprowa­
dzania telegrafów w Saksonii. Politycznie skompromi­
towani w czasie trwania wojny pozostają wolni od kary. 
Saksonia urządzi swoją dyplomatyczną reprezentacyą po­
dług zasad, przyjętych ogólnie dla północno-niemieckiego 
związku.

Carogród, 8S października. Przez Te­
rapią donoszą i Książę Kardl przybył tu wczo­
raj i natychmiast został przyjęty przez suł­
tana. Przyjęto go z największemi honorami. 
Przygotowano dla niego jeden z pałaców suł- 
taóskieh.

Kurs telegraficzny giełdy berlińsklój.
Dnia 25 października

Powietrze: pogod.
Żyto: nie ożyw.
październik..........  53
na wiosnę 1867... 51’/* 

Okowita: ospale
październik..........  15’/,
na wiosnę 1867.... 156/,
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Syto na statkach. — 
Okowita na stat- —
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z d. 24

97'/,
103’/,
84’/,
88’/,
88%
52’/.
62’/,
61‘,
88’/,
83%
77%
73%

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Poznań, 25 października. Z dnia 22 do 23 b. m. nie

zachorował w Poznaniu nikt na cholerę. Od czterech miesięcy 
goszcząca tu epidemia opuszcza nas nareszcie. W dniu 23 paź­
dziernika znajdowały się w lazarecie miejskim 3 osoby cholery­
czne, we wojskowym 9.

— Otrzymujemy z prowincyi następujące wspomnienie, po­
święcone pamięci jednej z najstarszych i najzacniejszych matron, 
która przed niespełna.; tygodniem przeniosła się do żywota wie­
cznego :

Śp. Brygita z hr. Bilińskich pułkownikowa Kęsiyokt 
przeżywszy lat 82, zostawiła zbyt żywe wspomnienie u tych, co 
ją znali, aby dziś kiedy dość nagłą z tego świata zeszła śmiercią 
i okoliczności chorób u nas panujących, nie dozwoliły czekać 
z wywiezieniem nieboszczki do grobu, nie poświęcić kilka wspo­
mnień o zmarłój, nie podzielić się ze sobą chociaż krótkiem roz- 
paaiiętaniem cierpień długoletniego jćj życia. Dość nam jest po­
wiedzieć, że żyła lat 82, żeby uczuć całą jćj boleść. Wszystkie 
nieszczęścia kraju mijały z jćj dniami, we wszystkich zostawiła 
swą cząstkę, będąc! nieocenioną córką, żoną, siostrą, matką, babką 
i prababką licznćj rodziny. Lecz i ciosy prywatnego życia nie 
były mniejsze od publicznych. Nieboszczka przeżyła wszystkich, 
z którymi jedno rodzinne tworzyła koło, a mając óśmioro dzieci, 
z dwoma tylko została prawnuczętami, które przy nićj się cho­
wały, jako pociecha jćj późnćj starości. Podanie kilku szczegó­
łów z życia zmarłej nie bidzie, sądzimy, obojętne dla czytelni­
ków naszych.

Śp. Kęszycka urodziła się w Gułtowacb w średzkim po­
wiecie r. 1784; ojciec jćj, Ignacy Bniński, starosta średzki, ma­
tka, Franciszka z Bnióskich Bnińska. Za życia jeszcze tćj osta­
tniej wstąpiła nieboszczka w związki małżeńskie z Tomaszem 
Gąsiorowskim z Sciborza. Bóg, który chciał żywot jćj krzyżami 
naznaczyć w pierwszych zaraz latach po ślubie odebrał uko­
chaną matkę a potćm ciągle jeden cios po drugim zsyłał, de- 
świadczając duszę, która w pokorze i miłości, chociaż gorąco 
czując, każdą boleść przyjmowała. Po matce straciła męża, po­
tćm syna Ignacego Gąsiorowskiego, który w r. 1831 służąc w sto­
pniu podporucznika, umarł na cholerę. I drugiego męża Jakóba 
Kęszyckiego, pułkownika z wojen Napoleońskich, którego była 
pojęła kilka lat po stracie pierwszego, Bóg jćj odebrał i dalćj 
ciągle co rok prawie nieszczęśliwsza, znaczyła lata swojo mo­
giłą. Tracąc siedm sióstr, kilkoro drobnych dzieci, dwie dorosłe 
córki, z których jedna zamężna za Konstantym nr. Bnińskim, 
troje jćj wnuków zostawiła, jedno zaraz po matce biedna pocho­
wała babka, dwoje wychowała, za mąż wydała i znów straciła, 
aby prawnuki pozostałe wychować. Nieboszczka pomimo tylu 
cierpień nie straciła uczucia, jak się to częstokroć u starców zda­
rza, kochała aż do ostatniej chwili życia swego i serce jćj, które 
musiało przeboleć tyle strat publicznych i prywatnych, wycisnęło 
z oczu konającćj dwie łzy nad pozostałemi prawnukami.

Umarła w Poznaniu 18 października o drugiej po południu 
św. opatrzona sakramentami.

Czytając słowa powyższe, trudno od razu przejrzeć bez­
miar cierpień i ciosów nieboszczki. Tćm godniejszym .zaś jćj ży­
wot się okażo dla tych co ją mnićj znali, gdy powiemy, że wiara 
w lepszą przyszłość rosła w miarę nieszczęść doznawanych. 
Umarła zostawiła nam przykład uosob onćj wiary w sprawie­
dliwość Bożą, która jest niepojętą czasem dla człowieka, nie 
mnićj jednak nad nami zawisła i nasze sprawy małe i wielkie 
rozsądza.

— EoUBIllkaoya wozowa na niektórych ulicach naszego 
miasta jest przerwana z powodu napraw, jakie się okazały po- 
trzebnemi przy rurach wodociągowych. Skarżą się powszechnie, 
że rury te nie są dskładnie położone i obawiają się, że częstsze 
re, aracye będą potrzebne.

— Znany ojszust, który pod nazwiskiem Juliana Buko, 
wióskiego licznych dopuścił się oszukaństw w Dreźnie, Lipsku, 
Berlinie i Poznaniu, a którego poznański sąd powiatowy, jakeśmy 
to swego czasu donosili, w marcu rb. skazał na jedenastomiesię- 
czne więzienie, umknął niedawno temu na transporcie z Pozna­
nia do Koźmina w Kurniku. Podczas swego pobytu w Poznaniu 
udawał Bukowiński wychodźcę politycznego, który kraj swój 
w skutek prześladowania opuścić był zmuszony. Przestrzegamy 
publiczność, ażeby się miała na baczncści, gdyż oszust ten za­
pewne w Księstwie rozpocznie znowu swe podróże industryjne.

— * Czarna zbrodnia. W dniu 10 października rb. okołu
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południa, Jan Czesak, gyn gospodarza we wsi Chojnowie, pow. 
warszawskim, przyszedłszy do mieszkania strażnika leśnego we 
wsi zjabieńcu (w tymże powiecie) i zauważywszy, że niema w domu 
małżonków Myszkowskich, przywołał do siebie starszego ich syna 
Józefa, 17 lat liczącego, wyprowadził do lasu, udusił sznurkiem 
i wrzucił w błoto, gdzie też następnego dnia znalezionym został. 
W godzinę Czesak powrócił do domu Myszkowskich i spotkawszy 
w sieni 141etnią córkę Katarzynę,- zapytał jej, gdzie ojciec ma

jneniądze, a otrzymawszy odpowiedź niezaspakajają, ą], bił ją ki- 
em dopóty, dopóki taż okazywała oznaki życia, puczem zasypał 

jej usta piaskiem i wziąwszy z sobą 71etniego syna Myszkowskich 
i dletnią córkę Agnieszkę, wrzucił je do studni. Widząc to dwoje 
dzieci, Matę ss (iat 10) i Anna Sołtysiak (lat 9), ratowali się 
ucieczką. Anna, mając na ręku sześciomiesięczne dziecię w- u- 
cieczce ze strai hu porzuciła je przy drodze. Czesak nie mogąc 
dogonić ani Mateusza, ani Anny Sołtysiak, mszcząc się na dzie­
cku, zasypał je piaskiem, lecz wkrótce odkopane, pozostaje przy 
życiu, W mieszkaniu strażnika znaleziona kufer rozbity i po­
rozrzucane rozmaite rzeczy. Zbrodnidrza w tymże samym dniu 
tyętego, do więzienia głównego w Warszawie odstawiono.

Gospodarstwo, przemyd i handel.

~ Dłngoletnośó. Podług Kijowianina w gubernii po­
dolskiej umarło w ciągu lat pięciu 354 (starców, mających od lat 

a unanowicie: od 95—100 umarło mężczyzn 195, ko­
biet 12o, razem 320; od lat 100—105 umarło mężczyzn 16, ko­
biet 11, razem 27; od lat 105—110 zeszło mężczyzn 2, kolret ń, 
razem 7; w ogóle mężczyzn 213 a kobiet 141. W powiecie jam- 
polskim we wsi Rusauowskich żyje dotąd niejaki Kazimierz N. 
liczący 118 lat wieku Pożycie jego z żoną (rwało lit 90; żona 
odumarla go w r. 1860 mając lat 108. Miał pięciu synów, z któ­
rych najmłodszy umarł w r. 1864 w wieku lat 70; wnuków i pra­
wnuków ma górą 60 osób.

Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 134 królewsko 
pruskiej loteryi klasowej padły 2 główne wygrane po 10,000 ta! 
na nr. 23185 i 93071. 5 wygranych po 5000 tal. na nr. 13366 
28241 74020 78767 i 82276.

5 wygranych po 2000 tal. na nr. 4598 18262 61811 66651 
i 88751.

42 wygrane po 1000 tal na nr.lOSO 1587 7839 11743 19906 
13951 18551 19585 19887 20533 22255 22468 24173 24908 25S0G 
26141 26526 27259 31973 43S93 47048 47365 51756 56918 59380 60856 61870 62380 63278 64696 67101 69933 72377 7° 37 7I021 
79785 83259 84433 84829 85514 87810 i 92390

53 wygrano po 500 tal. na nr. 5311 5937 9876 9919 1 2154 
13000 13109 13310 18021 18348 21046 26308 28268 29816 30130 
31952 32105 35787 36864 39349 42383 44035 44570 45831 47431 
48854 49459 51441 55352 56794 58983 64843 66128 69330 7(677 
72254 73169 73357 73424 75632 75753 76898 77193 77672 78216 
78759 79331 85647 87456 90295 90652 92759 i 94108

73 wygrane po 200 tal. na nr. 1798 4345 5009 7802 8950 
9752 9857 10173 10769 12193 13930 15522 17124 20687 21510 
22180 23229 24971 29624 2.1820 30081 35096 35478 37925 38395 
3859.7 41303 41514 41581 42418 42598 43537 45911 46240 46438 
48532 48696 51636 51986 52342 52561 52689 53727 53817 53983
55356 55479 56893 57057 58517 61798 647S5 68178 70526 79037 

coca- 76411 ICrS5 77925 79450 80953 82443
82483 82865 84196 85307 88201 88538 89716 i 91711 

Berlin, 24 października 1866.

. — * Zręczny osznst. Ż listu prywatnego z Warszawy 
dowiaduje^ się Czas o następnćm zdarzeniu. Do jednćj z naj-
pierwszych traktyerni przyszedł młody człowiek ubrany wytwor­
nie, i ząsiadiszy, kazał sobie dać obiad; a że był smakoszem, 
więc wyszukał, co najlepsze. Przytem najwytworniejsze wina za­
pijał ; a po obiedzie przy kawie i cygarze hawańskim nagle chwy­
ciły go kurcze i mnłości; chwytał się za brzuch, wyprężał nogi, 
słowem widoczne były pierwsze pojawy napadu cholerycznego. 
Gospodarz w obawie, aby mu się w domu nie rozchorował i nie 
wystrasz) ł gośei, posłał po doróżkę, i dowiedziawszy się od niego, 
gdzie mieszka, dopomógł mu wsiąść do nićj i odesłał do domu. 
Po chwili wraca doróżkarz i oznajmia zdziwionemu gospodarzowi, 
ie zaledwie ruszył z miejsca, chory wyzdrowiał, wysiadt z do- 
różki i kazał doróżkarzowi, aby podziękował za niego oberżyście 
za obiad.

— * Wieńce Z gwiazd. Niebezpieczeństwo artystów dra­
matycznych występujących w sztukach czarodziejskich, wzmaga 
się w stosunku do liczby sztucznych sposobów reprezentacyi. Nie­
dawno w Paryżu, w teatrze zwanym Porte-Saint-Martin, w sztuce 
„Paryżanki w Londynie“, niektóre z aktorek mają wieńce z gwiazd. 
Wieńce te są z pręcików żelaznych, połączonych za pomocą nie­
widzialnego drutu ze stosem Bunsena, który w chwili właściwej 
zalewa gwiaździstem światłem głowy artystek. Jedna z nich zbyt 
silnie prądem elektrycznym dotknięta, padła na scenie, co 
przerwało przedstawienie i może mieć zły wpływ na zdrowie 
aktorki.

Przybyli fio Fasn&rüa fiata 25 października.
BAZAR. Żychliński z Targowéj Górki, Wolniewicz z Dębicza. 
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Stefański z Brzezia, Majew-

ska z Zbytek, Miłkowska z Macewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Topińska z familią z Russo- 

cina, Maciejewski z Orzechowa, Bialkowicz z Babimostu, John­
son z Londynu.

POD ÇZAKN 4M OSŁEM. Kumorski z Pniew, Sperling z Wro-

TLLSNERA HOTEL GARNI. Radkiewics z Śmigla, Herman 
z Wrocławia, Koppe z Rawicza, Baumgart z Poczdamu, Haman 
z Poznania.

SE»?9

Kjról. jeneralna dyrekcya loteryi.

,0 .,* Z Murowanej Gośliny piszą pod dn.
chm?e1Zbf|erd ,\d°- ,P°-Sene,r,Ztg; Jak wiadomo, Sprawiają 
chmiel juz od lat wielu 1 w okolicy tutejszój i to z dobrymskut- 

lem. sprzęt tegoroczny dał co najmniej żniwo średnie, gdyż 
mimo nieprzyjazne powietrze chmiel nie uległ żadnym chorobom, 
bnmiel tutejszy należy, co rozmaite powagi uznały i stwierdziły.powagi uznały i stwierdziły, 
-- ' lesiety jednak uczuwać się daie pro­
ducentom brak dróg odbytu. Tutejsi właściciele browarów nie 
cncą jeszcze zaszczycać zaufaniem swem produktu jkraioyego
płacąc raczej za tak nazwany chmiel bawarski i cze ki lO-^Ó 
tat a nawet więećj jeszcze za centnar niż za tutejszy, nie pomni 
lub me domyślając się nawet, iż pod bawarską lub czeska frma 
kupują często za ciężkie pieniądze produkt tutejszy, niekiedy na­
wet, chmiel dziki lub leśny. Wszakżeż jeszcze w zeszłym roku 
ośwmdczył piwowar poznański, iż woli za chmiel bawarski za­
płacić 70. tal. niż za tutejszy 20 lub 30 tal., a przedłożonći mu 
próbki me uczcn nawet wejrzeniem. Tyle moinem jest w tej 
mierze urojenie. Handlarze z Nietomyśla, którzy w tych dniach 
tu byli 1 dla domow czeskich chmiel zakupują, podają za cent.
35 tal. lubo za towar średni płacą tam już 60 tal. Jak zaś ceny

;S’r’¡tli" “!Ł‘ w* w-
ducentów w tak niesłychany sposób ciemiężą i produkt ich nóni-• • , ł---z piuuunt ich pum-
zają, w rzeczywistości me złe robią interesa. Pod takiemi oko­
licznościami niejeden z producentów chmielu traci już odwagę 
Energiczne jedynie wystąpienie radzcy komercyjnego p. Flatam 
który około uprawy chmielu w naszśrn księstwie tyle już położył 
zasług, dodaje im otuchy, iż kiedyś otworzą się dla nich bezpo­
średnie drogi odbytu za granicę mianowicie do Francyi a tymcza­
sem oby mezrażeni przeciwnościami poświęcali nadal siły swe tći 
ważnej gałęzi kultury. 3 J

, . 1~*.Praga.’ 20 Października. W tygednin tym handel
chmielem ożywił się raczej. Ożywienie te zwiększa się jeszcze 
odkąd ustala się pewność że rezultat tegorocznego naszego zbioru 
był ledwo średni a 1 w Bawaryi mało zadowolnił; ponieważ zaś 
stósunkowo bardzo wielu kupców zagranicznych bierze udział 

Fa,cb’, Przet0 wysokie ceny nabierają stałości, dla czego 
Rodno juz dostać chmielu sateckiego z miasta niżćj 210 flor, 
obwodowego mzćj 190 flor., a powiatowego niżćj 180 flor. Za

... ..............................................................................................................................

Pogrzeb ś. p.
Ferdynanda KaJksteiis 

odbędzie się o godzinie 10 w poniedzia­
łek dnia 29 bm. w Sokolnikach pod 
Kłeckiem. [4971]

Następujące
i poleca księgarnia

ggjgjgjg

. . ogarnia LndZŁiaeSaoh»| ,Z Powod« święta kościelnego
w Poznaiiiii przy Placu Wilhelmowski nr. 8: Odwołuje się Wyprzedaż dobrowol­

na w dniu 2 listopada na pro 
bóstwie w Żernikach odbędzie

Familii i przyjaeiołorn donosimy, że 
dnia 23 bm. rano o 11 kochana nasza 
córka Zofia przeniosła się do wieczno­
ści w 15 roku życia swego po sześcio­
dniowej chorobie tyfusowej. Ciężko 
strapieni rodzice [4975]

Dr. Zwolski,
nauczyciel wyższy przy gimn. w Ostrowie.

Kwiet Fr. Bolemir, popularna nauka wy­
chowania 20 sgr.

Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 
tal. 15 sgr.

Kraszewski I. J.. kartki z podróży 1858— 
64 r. 3 tal. 10 sgr.

Ludzie 1 ludziska, życie I wegetowanie 
15 sgr.
Mieszkam tymczasowo przy Wlelfilch 

Sarbaraoh Ko 29.
[497C3J tir. Itiiizerskł.
Osiadłem w Kurho i mieszkam w Rynku
(4261] Dr. Rosiński, 

lekarz praktyczny, chirnrg i aSuszer.
Łekejc pry watne udziela

zfl. nauczyciel,
[4987]Stary Rynek 26.

się Itt/COKa G listopada
o godzinie 10 rano. ¡-4972]

Kucharz, wróciwszy z wojska, znający 
się na sztuce kucharskiej i mogący się wyka­
zać dobremi zaświadczeniami, szuka ze żo­
ną (bez dzieci) umieszczenia, O łaskawe

’erty uprasza się pod adres. S. H. franco
poste restante Xląi. [4951]

Poszukuje miejsca Panna natychmiast 
lub od Nowego Roku, umiejąca krawlccozy- 
znę, stroje itp. roboty i gospodarstwem za­
jąć się mogąca. Bliż wiadomość, Strzelno 
poste restante A. B franco. [49S0]

chmiel czerwony z Ansehau żądają 140—150 flor., a sa zielony
80—110 flor. Obecne wszakże suche powietrze niekorzystnie 
wpływa na handel, ponieważ utrudnia nadzwyczajnie pakowanie.

. . — * Pokład rudy. Goniec O deski donosi, że w po­
wiecie górno-dnieprzańskim, nie oaleko od źródeł rzeki Buzułuk, 
wpadającej do Dniepru, odkryto nader bogate pokłady rudy że­laznej. Pod względem składu chemicznego minćrał ten ma po­
siadać wszelkie warunki dla dobrego wyrobu żelaza.

Bydło. Hamburg, 22 października. Na targu 
dzisiejszym było 1800 sztuk bydła rogatego, które rozkupioao
z wyjątkiem sztuk 430. Na wywóz do Anglii zakupiono mniej 
więećj sztuk 6C0 Obrót był nieożywiony. Najlepszy opasły to­
war płacono 39—48 markb. za cent. 100 funt,, średni i pośledni 
25—39 mb. ’

Handel skopami równie był nieożywiony. Na targu było 
ich 2850 sztuk, z których nie sprzedano 1000 szt. Ceny za do­
bry towar były bardzo dobre; za średni zaś bardzo niskie. Na 
kolei beriińsko-haniburgskićj zwieziono do Hamburga w minionym 
tygodniu tj. od 14 do 20 października: 391 sztuk wielkiego by­
dła rogatego, 133 sztuk cieląt, 1724 szt. skopów i owiec, i'7.5 7 
szt. świń.

-* Siąka. Berlin, 24 października. Mąka pszenna nr 0 
3—’/, tal., nr 0 i 1 5—’/, tal., mąka rżana nr o 4’/«—’/3

tal., nr 0 i 1 3 ’/,,_4'/,, tal. plac, za centa, bez akcyzy.
Poznań, 24 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal.

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 tal. 20 sgr 
do 4 tal. 25 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.

pl

Dosiesieaia giełdowe.
Giełda g»®35»9saÓ8S4«i. 25 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88’3 pł. Pozn. listy rent. 8S% 
Pozn. 5% oblig. po-wiat. S8% pł. Bankn. polsk. 77%, płac. 

Żi to: na jesień 50—49 plac., pażd. 50—49 plac, pażd.-
listop. 47’/«—47 pł., iisŁ-grud. 46'/,—46 płc., grud. 1866 stycz. 
1867 46 pł., na wiosnę 1867 46’/«—46 pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 3000 kwart, na pażd. 157« 
— 15 płac., listop. 14’/,» pic., grud 14'e, płc., styczeń 1867 14%, 
pic., luty 1867 14’/,, pi., marz. 1867 142/s płc.

Giełda berlińska, 24 października.
Dzisiejszy obrót nie miał żadnego wybitnego charakteru, 

dla akcyi jedynie kolei żelaznych objawiła się stałość stanowczą 
a obrót ich był dosyć ożywionym choć w ogóle ograniczonym.

Walery prnsaia: Dóbr. poż. pstwa (47,%) 97’/, pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (59.„) 103’/« pł., Obi. pstwa (3’/,) 84'/« pł., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 13'/,) 120’/, płac.

Ust zast-i Zach.-prusk. (3%) 763/« plac., dto (4°.o) S5 
pł., dto (4’/,) 92J« pł., Pozn. nowe (4%) 883/« płc. Listy rent. 
Pozn. (4%) 883,« plac , Prusk. (4%) S9% płac.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. i5°/0) 46’,, pl., Poi. 
naród (5%) 523/« pł., Losy z roku 1854 (4%) 577, żd., Lesy 
kred, z r. 1858 64’,, pł., Losy z r. 1860 (6%) 62'/« pł, Losy 
z r. 1864 (5e/0) Płc-i p°ż. w sr. z roku 1864 (5%) 573 « pł.
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 881, plac., Ros.-polsk. ebl.
skarb. (4%) 633/« żd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89'/« pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88’/« pł., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 617, pł. Włosk. poż. (5%) 55’/e pł. Amer. 
poż. (C%) 743/, płac. Ahcye kol. żel.: Kol.-mind. 1 <93/« pł, Gal.- 
Kar.-Ludw. 83’/« pł. Austr. franc. 101'/« pł., Warsz.-wied. 57'/, 
płac. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 583/« pł, Pozn. prow. 93 żąd,,
Szląsk. stow- bank. (4%) 1117, pł- Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
101’ « pł. Hansem. (4’/,%) 95 ż. Henckel (47,%) 97 pł. Obi. bip.
azi. stow. bank. (4’/,%) 100’/« żąd., Meining. (47,%) —

Knrs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. pruski 1137, żąd., ldr. 
1107, pic., suwereny 6. 22’/« pł., nap. 5. 10% pł., półimper 
5. 16 żąd., doli. 1. 11% płc., Zagr. banku. 99% płac , Austr.

Knchars bezżenny, moralny (znający się 
na ogrodownictwie) znajdzie miejsce od 1 gru­
dnia rb. w Seminaryum duchowr.ćm w Gnie­
źnie. [4928] X. gidikowiki.

Ogrodnik, żonaty bezdzietny, gotów jest tak
w Księstwie jak do Królestwa przyjąć 
obowiązek od 1 stycznia 1867. Łaskawe 
adresa przyjmuje franco 5. Bu poste rest- 
Jaraczewo p. Borkiem. (4957)

Skonem, kawaler, Polak, wolny od woj 
skowości, zaopatrzony w dobre świadectwa 
i rekomeudacye, zdatny do same dzielnego 
zarządu, życzy sobie zaraz lub od Now, go 
Roku przyjąć stosowne miejsce. Łaskawe 
offerty uprasza się pod lit. B. J G. Borek 
poste rest. fr. [4938],

Kilku zdatnych czeladników krawieckich 
może jes cze natychmiast znaleść trwałe za­
trudnienie u [4990]

ŁaskonskicKO i Felerowicza

Smreki 78*^ płC’’ Ä0B' baÄkno4y 77</Z< p^c' “
es;Ziemiopłody, okowita ltd.:

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—86 tal. pstr,
76 tal., pstra szląska 78—79 tal. pł. 2000 funt, na pató 
paźdz.-list. 76, list.-grudz. 75 żąd., kwiec.-maj 75’/«—76», 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 80 - 83 funt. 55’ ' 
z kolei płac., w kanale 56 pł., na paźdz. 53’/,—54’/«,
53—54, listop.-grudz. 52’/,—53% płac., na wiosnę 51'/ 
płac, i żąd., maj-czerw. 51’/,—52’/« tal. plac. 523/, tal. i 
Jęczmień: w miejscu 1760 funt. 43—52 tal. pł. Gwie» 
funt, w miejscu 25—28 tal., na paźćz. 26%, paźdz listo- 
list-grudzień. 263/«—’/B, na wiosnę 27’/,, maj-czerw. 27» 
czerw.-lip. 28'/, tal. ząd. Groch: 2250 funt, do gotowi, 
—68 tal. na paszę 54—58 tal. płc. Oléj rzepiowy: % 
bez beczki w miejscu 13’/, tal. na paźdz. 13’/.,—%,' 
list. 12’/’—13, listop-grud 12%—’/„ grudz.-stycz. 123/,’, 
maj 12’/,—13, maj-czerw. 13tal. płac. Oléj lniany: w^r° 
143/« tal. pł. Okowita: 8000“/„ Tralles w miejscu bez 5®b’

nistra
Biur

C bod«
npbr!

¡srsís

reds

Giełda wroeiaw8ls.a, 24 października. 
Zyto ÏOOO funt, ceny stalsze, wypowied 200n 

na paźd. 52 tal. X-J ~-JJ " ‘

sobe 
y d'

x . paźd.-list. 50 żąd., list.-grud. 49 „
1 żąd., grud.-styc. 483/„ kwiec.-maj 47'/, tal. pł. Pg28 Spi' 
na paźd. 72 tal. żąd. Jęczmień: na paźd. 51 tal. żad. r pvka 
na paźd. 42’/, tal. żąd. Rzep na paźd. 102 tal. żąd. ,ron 
rzepiowys ceny stałe, wypow. 300 cent, w miejscu 13i -2, 
żąd., na paźd 13'/,—7„ płc. i żąd., paźd.-list. 12% płac ialtS 
żąd., list.-grud. 12’/„, grud.-styc. 127,,, kwiec.lmaj ii !»Pe' 
ząd. Okowita: ceny stałe, wypow. 10,000 kw ; w miejscu aWD' 
żąd 15% tal. pł na paźdz 15%, paźd.-list. 15’/,,-%, lUt jiepl 
la‘/.-’/<. grud.-styc, 15’/,—%, kwiec.-maj 15’/, tal. pł. 7/ 

Na targu: piękna
sgr.

91-95 
91-93
67— 68
68— 60 
31—32 
63—66

216 208 188 sgr.
196 186 176 „
176 166 156

Pszenica biała stara 
nowa

śred.
r
89
66
57
30
60

. ryac 
P°!1 poi

84 ’ ¡zev 
83- rzy 
~ 1 tak 
-"5 pr:
55-! tÇ !

■obył
za 150 funt, brutto, 1 si(

,adu,

Żyto stare 
Jęczmień 
Owies 
Grech 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Giełda srcezecińalta, 24 października.

Pszenica: ceny niższe, w miejscu 85 funt, żółta 7)|(50 
tal, S3-S5;funt żółta napaźd.85—86 tal. płac., paźd.-list

1., na wiosnę 51 
rzepiowy: ceny w miejscu 12’/, tal.

paźd. 12%-% płac., paźd.-list 12%,, list.-grud. i ’ grud n Fl 
12%, żąd., styc.-iuty 127, plac., kwiec.-maj 123/« tal. pł i iowi 
Okowita: ceny niższe, w miejscu bez beczki 16% tal , P r1 
na krótką odstawę 16%, tal, płac., na paźd. 15’/.—3/’,,
15 oł 1 r» S / An rl 5 T-iLr. /• 15n* <1 1 1 ti / »w i •list 15’/ żąd. i plac., list-grud. 14’%,-15, na wiosnę 15! t 
’/, tal. plac. v art

^nAi,edzian,°: 1°° węcpli żyta, 700 cent, oleju „ „R 
wago, 20,000 kw. okowity. ń^ki

Na dzisiejszym targu: Pszenica 78-86 tal. żvto • k 
06 tal, jęczmień 48- 53 tal., owies 26—30 tal., groch Z?b 
56 tał., siano 15-25 sgr., słoma 5—7 taL, kartofle Ros- 
20 sgr. jSyj

Giełda Harwawaha, 23 października. uie
Listy zastaw. 100 rubl. 827« pł. — Oblig. skarb, (rs. „ T 

80 żąd. — Akcj e kolei żelaz. warszaw.-wied. 687, żąd — i-i 
kolei żel. warsz.-byd. 60’/, żąd. — Nowa poż. ros. z roku ,iad 
prem. (5%) 112’ « żąd. — Listy llkw. (4%) 62 pł., 62’/«

Jani'

Nowe tańce na fortepian
Karola Faastn, II. Ilerrman 

na 1 Wojrieelea Parlona.

AURA

Koszule dzienf

Mój najukochańszy ojciec ś. p. Wa­
lenty Salkowssl, radzca regencyjny, 
zakończył swe doczesne życie dnia 24 
bm. po południu o godzinie 4. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. o 
godzinie 3 po południu, o czem zawia­
domią krewnych i przyjaciół ★ smutku 
pogrążona córka [4989]

Antonina Salkowska,
Poznań, Podgórna ul. 13.

Dnia 12 i 13 grudnia rb.
rozpoczyna się za pozwolraiicnt król, pruskiego rządu nowa na 6 
klasowych ciągn eń podzielona

wieiKa frankfartska loterya miejska.

Organista moralny, zdolny, bezżenny w 
dobre zaopatrzony świadectwa, znajdzie na­
tychmiast umieszczenie przy kościele w Bn- 
kowniey pod Grabowem, w powiecie Ostrze- 
szowskim. Zgłosić się należy listami fran- 
kowanemi, albo, co lepiej, osobiście do rządz- 
cy tegoż kościoła. [49041

Sprzedaż konieczna, 
ląd powiatowy w Środzie 

Dobra rycerskie Czaohurki należące do

Główne wygrane) 200,000,100,000, 40,000/25,000, S po 20,000, 
?a3R>° 1?;,000« 12 00°. 3 p° 10 000, 6000, 5000, 4000, 3000, 2000, S5 po 
1000. Dla pierwszego ciągnienia klasowego kosztuje:

ćwiarika czyli ’ 8 losu tal, — 26 sgr.
pół losu czyli

owdowiałej rani Wiktoryl z Brzeżańsklcb 
Brzeiańskiój do których od dóbr Gołuń

1 22 
3 13 
6 26 

17 -

Syn uczciwych rodziców, może wst.ąi ić 
jako nczeń krawiecki natychmiast do pra­
cowni Laskonskiego i Fclerowicza.

 [4991]

odpisany kawał boru i jedno pole należ) 
oszacowane na 12797 tal. 26 sgr 8'/, fen. 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, mają być

duła 7 Stycznia 1867 przed południem 
o godzinio 10.

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnćj 
z księgi hypotecznćj nie okazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
sie z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
a) kupiec Ludwik Roeder dawnićj w

Gnieźnie, [2721]
b) owdowiała pani Augustyna z Pokla- 

teckich Alkiewicz dawnićj w Poznaniu.
zapozywają się niniejszem publicznie.

cały los czyli %, 
dwa całe losy czyli ’ ,

. .pięć „ „ czyli'%
Zamówienia przy dołączeniu pieniędzy lub za zaliczką pocztowa wykonują się 

natychmiast franco, a wykazy urzędowe i wygrane przesyłają się punktualnie i 
trąnco. Bliższe objaśnienia i plany darmo. Gwoli łaskawych zamówień poleca się

[4977]
51. Mórenz

w Frimtfiircie »t. IM.

Dom. Oeiąż pod Skalmlersycaml makom- 
pletuy aparat gorzelnłezy do sprze­
daży- [4979]

Z Niepruszewa pod Bukiem. Dnia 22 
października rb. o 11 godzinie przed połu­
dniem wybuchł pożar niewiadomym sposo­
bem w domu mieszkalnym jednego z tutej­
szych gospodarzy. W okamgnieniu dom sta­
nął w płomieniach, tak iż o ratunku my­
śleć nie było można. Gdy wiatr był dość 
silny, a do tego sprzyjał pożarowi, przeto 
w jednćj godzinie sześć domów mieszkalnych, 
siedm stodół ze zbożem a nadto inne zabu 
dowania w perzynę zamienione zostały. Sie­
dmiu zatćm gospodarzy, z których kilku 
wszystko straciło, znąjduje się w najopla- 
kańszym stanie, bo nie mają ani dla siebie 
ziarnka zboża na chleb, ani garstki słomy 
dla inwentarza na paszę. Ogółem z komor­
nikami gospodarczemi czternaście familii a do 
78 osób woła rozpaczliwie mieszkama i chle- 
ba. Wołamy przeto o litość dla cierpiących 
braci, aby ich zdała i bliska czćm prędzej 
litościwe serca wesprzeć r.iczyly. Już te 
łzy, które ci nieszczęśliwi wylali, będą dla 
tych nagrodą przed Bogiem, co im ulgę da 
rami dobrowolnemi sprawią.
Dobrowolne składki wpływać mają na ręce 

Wgo Xiędza Proboszcza w Niepruszewie. 
Homitet.

Vooke, Radzca Ziemiański. Palm, dzierżawca 
dóbr Niepruszewa. X. Jordan, miejsco 
wy proboszcz. Wny Pan Breza, dziedzic 
dóbr Więckowie. Dietrich, komisarz obwo

dowy. Napierała, sołtys Niepruszewa.

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym
względom Szanownej publiczności mój bogaty

8fe!a<! fiitei*
po jak najtańszych i stałych cenach. Zamówienia 
nowych robót jako i reperacyi wykonywa się pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej i pręakiśj usługi.

Wrocław, w październiku 1866.
G. Fischer,

firma: T. Jł. Hircnner, 
______ Karlstrasso 1.[4562]

Niniejszem donoszę jak najuprzejmićj szanowcćj publiczności, wszystkim mym 
znajomym i przyjaciołom, iż w dniu dzisiejszym otworzyłem tu wr Poznaniu przy ulicy
Wrocławskiej pod Wr. 3« 3

Handel
cygar, tytuniu i tabaki do zażywania

eu gros et en detail.
Polecając się łaskawym względom, zapewniąm wszystkich mych szanownych od­

biorców, iż zawsze mojem jak najugilniejszćm będćzie staraniem usłużyć jak najrzetelnićj. 
[4933] / Z uszanowaniem

J. Zapalowski.
Zielonogórskie winogrona

obecnie nadziepczaj słodkie
rozsyłam jeszcze i w miesiącu listopadzie po cenie 3—3’/, sgr. za funt brutto z opakowaniem.

Zielonogórskie wina czerwone i białe 7%i9nl1rXyait8p
do 8 sgr. butelka bez szkła i opakowania

[4973]
Gustaw Sander,

w Ztelonogórze w Szląskn.

Kslendarz ChełminsU
im rok 1S6?

Majstra od. Przyjaciela Ludu, wyjdzie dla 
różnych przeszkód dopiero w początku gru 
dnia rb. Wydaniem zajmuje się głównie J. 
Chociszewski, który ręczy także, iż kalen­
darz ten na czas wyjdzie. Obok innych pou­
czających artykułów będzio rozprawa Jó­
zefa Chociszewskiego, sekretarza Towarzy 
siwa rolniczego w Piasecznie: O zakłada­
niu Towarzystw rolniczych Indowych 
1 Spółek pożyczkowych, oraz Ustawy 
Towarzystwa rolniczego w Iłasecznie 
1 Spółki W Bobowlc.* Wzgląd ten, iż tak 
żywotne dla naszej sprawy pytania będą wy­
jaśnione, zachęci może redaków, iż zecbcą 
na nasz kalendarz poczekać i już teraz li­
cznie zapisywać. Ogłoszenia przyjmują się 
po 5 sgr. od rządka, z czego polscy prze­
mysłowcy korzystać powinni. Zamawiać 
kalendarze można już teraz za pomocą wy­
płat pocztowych pod adr. (w cenie 5 sgr. 
za egzemplarz):

Józef Chociszewski,
spółwydawca kalendarza, w Chełmnie (Culm 

(4857) WPr.)

Tygodnik katolicki,
zmieniwszy redakcyą, wychodzi po krótkićj 
przerwie znowu co tydzień regularnie pod 
temi samemi co dawnićj warunkami. Re- 
d keya prosi o licznych przedpłacicieli, gdyż 
od tego zależy zrosi wpisma. [4837]

Aukcya to w arów siodlar- 
skich i rymarskich.

W piątek, dnia 26 października przed 
południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie w lokalu aukcyjnym przy Bilaga- 
zynowój nl. Nr. 1, najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatę: nowe siodła, 
czajtrahi, napierśniki, huferkl 
podróżne i torebki, wędzidła, 
uzdy, spisruty i Inne baty, oku­
cia z nowego srebra, rozmaite 
sprzączki, pasy, rzemienie, szel­
ki, partyą pap, jako tćż szafę ze 
szkłem i inne utenzylia handlowe.

[4914] królew
Rychlencski
lewek i komisarz aukcyjny.

Nakładćm i czcionfeaaii LudwikäTSersbächa w Poznaniu

Nakładem Juliusza Halnauera w 
Wrocławiu wyszły co dopiero i s i w 
zapasie we wszystkich księgarniach i 
handlach muzykaliów, w Poznaniu zaś
do nabycia przez handel niu- 
zyknliów
Rd. Bote i G. Bock:

Karola Fausta i
Dzieło 137 Fein Liebchen. Polka 7 73 sgr.

„ 138 Mia cara. Polka ma­
zurek.......................... 7', ,

„ 139 Leichter Sinn. Polka 7%
„ 140 Wirrwarr Galop........ 77, .,
„ 141 Mit Sang und Klang.

Polka........................... 7% „
„ 142 Ac3 dem Reiche der

Töne, Walcer............  „
I. na dwie ręce.........15 „

II. na cztery ręce......20 „
III. nu fortep. i skrzypce 20 „

„ 143 La Modesta, Polka
Mazurek......................7'/, „

„ 144 Soldaten-Polka......... 7'/, „
„ 145 Friedenskiäuge,Marsz 7'/, „

Karola Fansta tańce na fortepian na 
cztery ręce: Nr. 1—25 (Polki, galopa- 
dy po 71/, sgr., kadryle po 17% sgr., 
walce po 20 sgr.)
Karola Fansta tańce na fortepian i 
skrzypce: No. 1—13 po 10, 127, i 20

Karola Fausta tańce z lekkićm urzą­
dzeniem pod tytułem ,Für’s Haus“ 
poszyt 1 — 8 (każdy poszyt 4 tańce) 
po 15 sgr.H. llerrniaiina!

Dzieło 14 Sängers Lust, marsz..5 sgr. 
„ 19 Jugendfeuer, Galopada 7% ,,
„ 20 Mariannen-Polka-Maz 7'/, „
„ 21 In rosiger Laune.

Polka............................7% „
ll ojcieelia Pnrlunai

„ 105 Jockey-Polka............. 7'/, „
„ 106 Iffezheimer Wettrennen

Galop.........................  7% „
„ 107 Alma’s Hochzeitstän­

ze, W'alec................. 15 „
„ 108 Acuzena-Kadryl........10 „

Wszystkie tańce wydane na orkiestrę.
Ed, Bote i (i. Bock,

handel nadworny muzykaliów 
[4931] w Poznaniu,

ul. Wilhelmowska 21.

od 25 sgr., wstawki do koszul t. - 
sgr., jako tćż wsaystkle przedmiotyski 
bielizny 1 rzeczy negliżowe w fabryciejs 

A. Haafmenn, uha
z domu Pawłowska, Plac Sapieżyńśkl War

Nową nadsyłkę [skór nnierylńfuri 
jelonkowych odebrałem, z k '

rych polecam «spodnie, kaftaniki-
C. Adamski, ?sc

l-ękawicznik i czapnl „r<
ul. Wrocławska 9 pod Wieli A

/ll Siła <1 [4i
[4986]

raj-
sw- prania garderoby

krawca Marcina Wintera wPoi^
nin przy Alei Nr 26, zaszczytnie zniln7c 
poleca się i o prania wszelkićj garden Wn 
Nadaje zużytym przedmiotom pierwiastki net 
barwę, laęonuje resp. modernizuje tako»,™,, 
sposób najdoskonalszy. Usługa tania i pręt “ ,

Śliwki Katarzynki!/
mam znowu w zapasie' . [4Si “ P

J. N. Łeitgebcr, irte
spn

Dom. ffiohy pod Xlążem mama sprze tei 
wszelkie gatunki jabłek, tercóiii iiD 
st ek, drzew uszlachetniony) 
sztuka a 7 sgr. 6 fen. Dziczki gru etn
Łone i jabłkowe, kopa a K)1 
Dziczki tere&nlowe, kc ’5

[4962

Aukcya w Raminie
pod Ziissow w Domeraulflpn

w czwartek d. 6 grudnia o - ' 1
70 trybów merym e ii|(iu.- 

czesankę (Rambouillet) [..,acvûi 
Wykazy co do wieku i pochodź st^ 

rząt rozsyłają się na żądanie. lit
von Ilonr

Sprzedaż tryków
w Panigrodzu pod Kcynią roi
częła się a ceny wynoszą od 3 do 8 i 
drychsdorów za sztukę. Tryki te odznaci ftko 
się szczególnie wielką postawą i obfito! ¡¡ei 
wełny przy szlachetnym włosie, gdyż tri i„> 
zarodowa pochodzi z Klipphausen, która, , 
w 1826 r. posiadała własność Ramboui i 
tów._____________________ [491!, Hf

Ornbroia
Augustyna Schmaedickiego

w Poznaniu
Gołębia ulica Ar. I,

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu, 
autorom^ wydawcom i nakładcom dzieł pol­
skich więks ego i mniejs- ego rozmiaru do 
wykonania typograficznych robót wszelkiego 
rodzaju. ,

Zaopatrzona w świeże i najmodniejsze 
czcionki angielskiego kroju, w skoroprasę 
i prasy ręczne podejmie się najwykwintniej­
szych prac, jakich tylko od porządnej dru­
karni przy sumiennej troskliwości wymagać 
możi a. — Jeżeli zaś innym drukarń'om wy­
równa pod względem doboru materyału i aku- 
ratności w pracy, zadaniem szczególnćm jćj 
będzie polecenia pr<yjęte wykonać jako r.aj- 
tanićj, by tem w drogiej dotąd typografii pol- 
skićj ceiowi ć. ___________ [4777]

Świeże tłuste sielawki
odebrał [4984]

A'. Leilyeber.

Sprzedaż tryków.
W mojćj zarodowA%owct»A«.! 

negrettówsą na sprz« 11 tę
letnie tryki.

•Wonleśó pod St BaJ-uO***
dnia 20 października 1866. [49H m

v. Wetfetneycr.

Jem

0:
hc|:
któ

Rskr;
'ki.Wielki

koncert nadzwyczajny Lsj
na sali Lamberta i?Sż 

w środę d. 31 pażilzier. 1 ' 
wieczorem o 7 godilnie. 

Program ogłosi przyszły nuniM 
Dziennika.

Biletów po 5 sgr., jako tćż biletów 
familijnych 5 sztuk za 15 sgr. (d° 
polubownego użycia) nabyć można <"* 
dnia dzisiejszego w handlu nad* 
wornym muzykaliów 
Ed. Biotę i O. Biock 

Walther,
kapelmistrz w 3 dolnoszląskim pułk0 

piechoty nr. 50. [4982]
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